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Wydawnictwo Ojców Oblatów, Poznań 7 
poleca następujące ksiąźki: 


l. Bibljoteka Misyjna 60. Oblatów 
ŻA Dachaussa O. M. N. | 
Wśród Lodów Polarnych 


Z franc. tłum. Jadwiga Korżeniowska. 
Str. 396, 220 ilustracyj. Cena br. 5,59 zł; opr. 7,— zł. 


misjonarzy, którzy z narażeniem własnego życia i nadludzkiemi 
wprost wysiłkami od przeszło go lat uganiają się za duszami 
Indjan i Eskimosów. W tej krainie nocy, wymagającej tyle ofiar 
i wysiłków, pracują również polscy misjonarze Oblaci. i 


O. Duchaussois O. M. N. 


W Płomieniach Cejlonu 
Z franc. tłum. Teresa Lubińska. 
Str. 528, 320 ilustracyj. Cena br. 6,— zł; opr. 8,— zł. 
Pełen polotu i natchnienia prowadzi nas autor do prze- 
pysznych gajów palmowych i tajemniczej dżungli, widowni dzia- 


cują. 
O. Duchaussois O. M. N. 
BOHATERKI 


Z franc. tłum. Teresa Lubińska. 
Str. 212, 40 ilustracyj.. Cena br. 4,— zł; ópr. 5,50 zł. 
Zakonnice misjonarki wśród lodów polarnych dla podboju 
dusz! Ich odwadze towarzyszy wesołe wyrzeczenie się, pono- 


w przejmujące zimno bieguna, wśród grożących niebezpieczeństw 
na rwących rzekach. i z 


ll, Blljoteezka Misyjna OO.. Oblatów 


Ks. bisk. Gotthardt : i 
| OKAWANGO 
Str. 112 z ilustracjami. Cena kart. I,— zł. 
Autor zaznajamia nas z własnem życiem męczeńskiem i przy- 
godami misjonarzy w żarach słonecznych Połudn. Afryki przy 
założeniu stacji misyjnej nad rzeką Okowango. i 


| | O. Romecskitchen O. M-N. 
Jer Obrazki Misyjne z Kraju Basutosów 
Str. 152 z mapkami. Cena kart. 1,20 zł. ; 
Przykuwające opisy terenu pracy apostolskiej, ludzi i mi- 
sjonarzy Oblatów w Basutolandzie w Afryce Południowej, wy- 
jęte z listów i notatek misjonarzy. 


ny, 


Z każdej stronnicy przebija prawdziwe bohaterstwo naszych 


łalności misjonarzy Oblatów, którzy prawie już od 100 lat pra- ` 


szenie ofiar i nienasycona ambicja posuwania się coraz to dalej s 


Jlusbowany 


KALENDARZ 


„„Oblata Niepokalanej" 


miesięcznika misyjn. OO. Oblatów Marji Niepokalanej 


1935 


DODATEK BEZPŁATNY 


Wydawnictwo OO. Oblatów Marii Miep raison] 


Poznań 7 


Konto czekowe P. K. O. Poznań nr. 207.770 
Postscheckkonto Breslau Nr. 30.628 


Drukarnia Nakładowa J. Kawalera w Szamotułach 


EA T AAAA 


Rok 1935 


jest rokiem zwyczajnym] i ma 365 dni 
Na niedziele przypada 52 i na święta 
13 dni. 

Nasz kalendarz czyli sposób racho- 
wania czasu nazywa się gregor- 
jańskim, dlatego, że go zaprowadził 
Papież Grzegorz XV. Narody wschod- 
niego kościoła trzymają się po części 
tak zwanego kalendarza juljańskie- 
go, który się różni od kalendarza 
gregorjańskiego o 14 dni. Gdy więc 
my mamy I4-go stycznia to narody 
wschodniego obrządku mają dopiero 
r stycznia. Żydzi liczą czas niby 
od stworzenia świata. Nasz rok 1935 
jest dla nich rokiem 5695 i 5696. 


PORY ROKU ROZPOCZYNAJĄ SIĘ: 


Wiosna dnia 21 marca, trwa 93 dni; 
lato 22 czerwca, trwa 94 dni; jesień 
24 września, trwa go dni;; zima 22 
grudnia, trwa 88. 

Różnice pomiędzy czasem. urzędo- 
wym a miejscowym (średnim słonecz.) 
w kilku różnych miejscowościach są na: 
stępujące : Wieluń 5, Poznań 8, Byd: 
goszcz 12, Toruń 14, Katowice 16, 
Łódź 18, Kraków 20, Warszawa 24, 
Lublin 30, Grodno 35, Lwów 36, 
Wilno 41, Nowogródek 43, Pińsk 45, 
Stelmachowo 53 minut wcześniej od 
czasu urzędowego. 

Najmniejszą różnicę pomiędzy cza- 
sem urzędowym a miejscowym w 
Polsce, bo tylko 5 minut, wy- 
kazuje miejscowość Wieluń, poło- 
żona w pobliżu granicy polsko - mie- 
mieckiej, natomiast największą różnicę, 
53 m. posiada Stelmachowo, przy gra- 
nicy polsko - rosyjskiej (w pobliżu 
linji kolejowej Mołodeczno - Połock). 
Zatem tóżnica czasów miejscowych po- 
między najbardziej ku wschodowi i 
zachodowi wysuniętemi rubieżami wy- 
nosi 5o min. I 

RÓŻNE CZASY. 

Gdy w Polsce jest godzina 24, to 
wówczas zegary wskazują: 

G. 1 w Finlandji, Estonji, Łotwie, 
Rosji europ. (do mniejwięcej 40” dług. 
wsch. od Greenwich), Rumunji, Buł- 
gacji, Grecji, Turcji, Palestynie i E- 
gipcie (czas wsch.-europejski). 

G. 2 w Rosji europejskiej poza 400 
długości wschodniej od Greenwich i 
na Madagaskarze. i 


G. 6 w Chinach płd., w Indochinach 


francuskich i w Syjamie. 

G. 8 w Japonji i Korei. 

G. 9 w Tasmanji, N. Płd. Walji, 
N. Gwinei. 

G. 11 na wyspach arch. Fidżi, na 
wyspie Wrangla, na płd. wybrzeżach 
wschodniego krańca Syberji. 

G. 12 na wyspach Aleuckich, na A- 
lasce, oraz na wsch. wyspach Samga. 

G. 15 w Stanach Zjednoczonych A. 
P., położonych w pobliżu wybrzeża O- 
ceanu Spokojnego (Pacific Time). 

G. 16 w zach. i środkowej części 
Stanów Zjedn. (Central Time). 

G. 17 we wschodnio-środkowej części 
St. Zjedn. A. P. (Central Time). 

G. 18 w St. Zjedn. położonych w 
pobliżu wybrzeża Oc. Atl. (Bastern 
Time). 

G. 23 w W. Brytanji, Francji, Belgji, 
Hiszpanji i Portugalji (czas zachodnio- 
europejski). 

*G. 24 w Danji, Niemczech, Włoszech, 
Szwajcarcji, Austrji, Czechosłowacji, na 
Węgrzech, w Jugosławii, Szwecji, Nor- 
wegji i na Litwie (czas środkowo - e- 
uropejski). 

ZNAKI KSIĘŻYCA 
6 Nów © Ostatnia kwadra 
© Pełnia D Pierwsza kwadra. 

SUCHE DNI W ROKU 1935 


Wiosenne (po pierwszej niedzieli po- 


stu) dn. 13, 15, 16 marca. — Letnie (po 
Zielonych Świątkach) dn. 12, 14, 15 
czerwca. — Jesienne (po Podwyższeniu 


Krzyża św.) dn. 18, 20, 21 września. 
— Zimowe (po trzeciej niedzieli adwen- 
tu) dn. 18, 20, 21 grudnia. 

Dni krzyżowe: poniedziałek, wtorek 
i środa przed Wniebowstąpieniem Pań- 
skiem, t. j. 27, 28, 29 maja. 


DNI ŚWIĄTECZNE : 


W zakres przykazania kościelnego: 
nakładającego na wszystkich pod grze- 
chem ciężkim obowiązek słuchania 
Mszy św. — wyjąwszy, że zachodzi 
ważna usprawiedliwiająca przeszkoda, 
— wchodzą: I — Wszystkie niedziele, 
oraz II — dni: Nowego Roku, Trzech 
Króli, Wniebowstąpieńia Pańskiego, Bo- 
żego Ciała, Św. Piotra i Pawła, Wnie- 
bowzięcia N. M. P., Wszystkich Świę: 
tych, Niepokalanego Poczęcia N. M.P. 
i Bożego Narodzenia. Prócz tego w 
tych dniach nie wolno wykonywać żad- 
nych . prac  służebnych. 


©==| Styczeń ə 


, Święta Słońca Księżyca 
Dni 
rzymsko - katolickie boj są A R: a> 

1|W |NOWY ROK Obrz. P. J. Ch. 745|15 34] 343/11 49| 

2|$ |Im. Jezus, Makarego 745|1535| 5 5|1223| 

3|C | Genowefy p. 745|1536| 621|13 14l 

4|P_ |t Eugenjusza 745|1537| 7 23|1425| 

5|S | Telesfora m. 0174511538] 8 9115 5z| 

1 Trzech Króli. Mędrcy oddają pokłon Chrystusowi (Mat. II 1—12) 

6|N | Trzech Króli 744|1539| 84x|1725| 

7|P | Lucjana op. 744|1540| 9 4|18 57| 

8|W | Seweryna op. 743|1542| 922|2027| 

g|Ś | Juljana m. 742|1543| 938|21 53| 

1o|C | Agatona i 742|1544| 952|23 16] 

11|P | Hy iny p. Honoraty p. Dl7 41|1546|1o 6|——]| 

12|S | Arkadjusza m. 741x|1547|1024| 040| 

4 I po Trzech Królach. r2-letni Jezus w kościele. (Łuk. II 42—52) 

13|N | Gotfryda i Leona 740|1549|1044| 2 1| 

14|P | Hilarego Dk. 739|155xu]|1xr ro| 3 2o| 

15|W | Pawła I pust. 739|1552|1146| 434| 

16|Ś | Marcelego pap. m, 738|15 54|12 33| 536| 

17|€ | Antoniego op. 737|1555|1330| 627| 

18|P || Katedry św. Piotra 736|1557|1437| 7 6l' 

19|S |Henryka b. m. ©|7 34115 59115 49| 7 33] 


3 2 po Trzech Królachb. Gody w Kanie Galilejskiej. (Jan II 1—11) 


2o|N | Fabjana i Sebastjana m. 733|16 rliz o| 756] 
21|P | Agnieszki p. m, 732|16 2|181x| 8 12] 
22| W.| Wincentego, Anastazji 731|16.4| 921| 825] 
23|$ | Zasl. N. M. P., Rajmunda 730|16 6|2031| 8 36| 
24|C Tymoteusza b. "m, 729|16 7|2140| 948] 
25|P || Nawrócenie św. Pawła 728|16 9|2251| 9 o] 
26|S | Polikarpa b. m. 7 27|16 11|— —| .9 12| 


4 3Po Trzech Królacb. Uzdrow. sługi Setnika. (Mat. VIII 1—13) 


27| N | Jana Chryzostoma Dk. @|726|16 12| o 4| 928] 

28|P | Walerego b. 725|1614| 121| 949| 

29|W | Franciszka Sal. b Dk. 723|1616| 240|1017| 

30|Ś | Martyny p. m, 721|1618| 3 57|10 58| 

31|C |Piotra z Nol., Jana Bosko 720|1620| 5 4|10 57l 

PRZYSŁOWIA 

Nowy Rok pogodny Kiedy styczeń najostrzejszy, 

Zbiór będzie dorodny. ż Tedy roczek najpłodniejszy. 
Gdy Nowy Rok mglisty, Jeśli w styczniu deszcze leją — 
Jeść będą zboże glisty. Nie ciesz się wielką nadzieją. 


Rozważ, co dziś dla sprawy Bożej czynić trzeba i ku temu 
skieruj wszystkie usiłowania. 


Luty EZ 


; Święta Słońca Księżyca 
D i 
E rzymsko - katolickie Wok | zach |wach | ze | ZA PĘSKI 
1|P Bra b. m, 7 AEGEE 5 57|13 14| 
2|S |M. B. Gromnicznej 717|1623| 636|14 44| 
5 4 po Trzech Królach. O łódce Chrystusa. (Mat. VIII 23—27) 
31N | Błażeja 6|715|1625| 7 5|16 19] 
4|P | Andrzeja Kors b. _ 713|1627] 725|17 53| 
5|W | Agaty p. m. 712|1629| 742|19 24| 
6|$ | Romualda op. 71o|1630| 7 58|20 53| 
7|€ | Tytusa b. 7 8|1632]| 812|2220| 
8|P |t Jana z Matty 7 711634| 8 30|23 44| 
9|S | Apolonji p. m, 7 5l1636| 849|——| f 
6 5 po Crzech Królach. O dobrem nasieniu. (Mat. XIII 24—30) 
roj N Scholastyki p. D|7 4|1638| 914| 1 7l 
i1|P |]Zj. się N. M. P. w Lourd. 7 2|1640| 946| 2 23] 
12|W 17 założycieli Serwit. 7 o|1642|1029| 3 30| 
13|Ś | Grzegorza II pap. 6 59|1644|11 24| 426| 
14|C | Walentego b. m. 6 56|1646|1227| 5 8| 
15|P || Faustyna m. 6 54.|1648|13 38] 539| 
16|S | Justjanny p. m. 6 52 |16 49| 14 49| 6 2| 
7 Starozapustna. O robotnikach w winnicy. (Mat. XX 1—6) 
17|N | Juljana z Kap. |6 5so|16 s1|16 o| 6 19| 
18|P | Symeona b. m, ©|6 48 |16 53|17 1o| 634| 
19|W | Konrada w. 646|16 55|18 20| 645| 
zo|Ś | Leona b. 6 44|16 57|1929| 6 57] 
21|C | Feliksa b. 642|16 59|2040| 7 9] 
h 22|P |t Stol. św, Piotra 640|17 1|2x1 52| 721| 
k 23|S | Piotra Damjana Dk. 638|17 z|23 6| 736| 
3 Mięsopustna. O różne roli. (Łuk. VIII 4—1 
a ę j 4—15 
EA 24|N | Macieja apost. ` 63517 4|——| 753l 
$ 25|P | Cezarego m. 633|17 6| 023| 8 1g| 
f 26| W | Wiktora m. e|631|17 7| 138| 854| 
27|Ś | Aleksandra b. 62ql17 9| 248| 942| 
K 28|C | Teofila m. 627|1711| 346|1048| 
PRZYSŁOWIA 
Gdy mróz w lutym ostro trzyma, Kiedy nastał miesiąc luty, 
Wtedy jest niedługa zima. Obuj chłopie dobre buty. 


Gdy na Gromnice taje, Luty stały, — Latem upały. 
Rzadkie będą urodzaje. 


Plan zbawczy, wola i siła Chrystusa Króla, chrzest św. przez 
nas otrzymany, wspaniałość darów życia nadprzyrodzonego, 
błogie dla ludzkości i ojeżyemy skutki, niech będą nam racjami 
idei misyjnej. 


13 PE 7 51 - AT 


== Marzec 


Ez 


Dni Święta 
rzymsko - katolickie 
STP |q Albina 


2|S |Pawła m., Heleny wd, 


Słońca Księżyca 
wsch | zach | wsch | zach. 
gz.m|g.m: |g.m |g m. 
625|1713| 429|1240|] 
623|1715| 5 2|13 41| 


ZSP LSASA 


"9 Zapustna. Uzdrowienie ślepego. (Łuk. XXVIII 


31—43) 


Kunegundy ces. 
Kazimierza królewicza w. 
Gerazyma pap. 

tt Popielec, Felicyty m. 
(Tomasza z Akw. Dk, 
qf Wincentego Kadłubka 
| TFranciszki Rzym, wd, 


621|1717| 525|15 13 
6 18|1719| 545|1645| 
©|616|1721l 6 1|18 17] 
6 14|1723| 617|1946| 
611|1724| 633|21 15| 
6 gl1726| 6 53|2242| 
6 7|1728| 716|——]| 


Wsiępna (I postu). Kuszenie Jezusa przez czarta. (Mat. IV 1—11) 


1o| N 
z1|P 
12| W 
13|Ś 
14|C 
15|P 
16|S 


40 Męczenników 
Konstantyna W. 
| Grzegorza W. pap. Dk. 
Ttt Krystyny pm, 
| Matyldy król. 


Ft Juljana z Cyl. 


tt Klemensa Dworzaka w. 


4|1730| 746| o 4l 
1732| 326| 1 18] 
1733| 918| 2 19| 
1735|10 19| 3 5| 
l1737]1127| 341] 
173812 38| 4 5| 
550|1740|1349| 426| 


11 Sucha (2 postu). O przeniesieniu P. Jezusa. (Mat. XVII 1—9) 


17|N | Józefa z Arymatei 
18]P |F Cyryla J. 

19|W |t Józefa Obl. N. M. P 
żo|Ś |t Teodoz 
21|€ |F oe: op. 
22|P |ff Katarzyny szw. 
23|1$ |Tf Feliksa m, 


548|1742|r4 59| 441| 
546|1744|16 9| 453| 
544|1746|17 19| 56] 
©js 41|1747l18 29| 517| 
5 39|1749|1941| 5 30] 
537|17 50|2055| 544l 
535|175z|2211| 6 2] 


12 Giucha (3 postu). P. Jezus wypędza djabła. (Łuk. XI 14—28) 


24| N 
251P 


Gabrjela arch. 

t Zwiastowanie N. M, P. 
26| W į t Teodora 

a27|Ś |t Jana Damasc. 

28|C |T Jana Kapistrana 

29|P |tt Eustazego op. 

30|S_| ff Kwiryna 


533|17 54123 26| 624| 
A E E 
527|1758| 037| 739 
€|s25|1759| 138| 8 38| 
523|18 1| 225| 952| 
SZE|I8 2| 3 0|MG 16] 
518|18 4| 327|12 44| 


13 Środopostna (4 postu). O nakarmieniu 5000 ludzi. (Jan VI 1—1 5) 


BR | Balbiny 


[515|18 6| 347|14 13 í 


PRZYSŁOWIA 


Suchy marzec, mokry maj — 
Będzie żyto niby gaj. 


Kto w marcu siać nie zaczyna, 


Swego dobra zapomina. 


_ w. Józef pogodny, 


będzie roczek urodny. 


Kiedy w marcu deszczu wiele — 
Nieurodzaj zboża ściele. — 


Bóg jest wszechmiłością, kto kocha ludzi ten spełnia naj- 


wyższe jego przykazanie. 


(Henryk Sienkiewicz ). 


Kwiecień = 


s Święta Słońca 
cz rzymsko - katolickie p 
8 m. ig m. 


1|P |f Hugona b. 

2|W |t Franciszka z Pauli 
31$ |t Ryszarda b. 

4|C€ |f Izydora b. Dk. 
5|P |-Ff Wincentego Ferer. 
6|S |tt Celestyna pap. 


Księżyca 


wsch 
g m. 


zach. 
g. m 


5313|18 8| 4 6|1542| 
5xx1|18 10| 421|17 41| 
5 gl1811| 436|18 40| 
©j5s 7|18 13| 456|20 9| 
5 4|18 15| 5 16|21 35| 
5 1|1817| 544|22 55| 


ZAPISKI 


14 Czarna (5 postu). Żydzi chcą ukamieniować P. J. (Jan VIII 46—59) 


7|N |Epifanjusza b. m. 
8|P || Dionizego b. 

9|W |t Marji Kleofasowej 
1ojŚ || Ezechjela 

xı|C |f Leona w. pap. Dk. 


13|8 |tt Hermenegilda 


459|18 18| 6z0|— — 
457|1820| 7 9| o 4 
455|1822] 8 7] 058 
Df4 53/1823] 914| 139 
4 51|1825|1026| 2 8| 
12|P |tt M. B. Bol., Juljusza p. 449|1826|1137| 230l 
447|18 28|1247| 2 47| 


15 Palmowa (6 postu). Wjazd do Jerozolimy. (Mat. XXI 5 


14|N | Justyna m. 
15|P |7 Bazylego 
16|W || Benedykta J. 
1i7|$ |f Aniceta p. 


445|18 30o|13 57} 3 1| 
442|1832|15 6| 313| 
440|18 34|16 16| 325| 
437118 35|1728| 3 38| 


18|C || W. Czwartek, Apolonj. ©j4 35118 37|1841| 3 51| 
19|P |tt W. Piątek, Jerzego b. 432|18 39|1957| 4 S| 
2o|$ |tt W. Sobota, Teodora W. 430| 841|21 14| 430| 


16 Pielkanoc. O zmartwychwstaniu. (Mar. XVI 1—7) 


2z1|N | WIELKANOC, Konráda. z: Parzh. 


4 28] 18,42 ]22 28] 458| 


22|P |Pon, Wielk. Sotera i Kaja 426|1844|2332| 5391 
23|W | Wojciecha p. m. 4 24|18 45|——| 633] 
24|5 | Fidelisa ze Sygm. . 422|18 47| 023| 743| 
25|C | Marka ew. 420|1849| ©: 1| 9 2| 
26|P |f M. B. Dobrej Rady €|418|18 51|. 1 30|1027| 
27|S |Piotra K. Dk., Zyty 416|18 53| 1 51|1r 53| 


17 7 po Wielk. (Przewodnia). Niewierny 


Tomasz. (Jan XX 19—31) 


Trochę zimy, trochę lata. 


Jeżeli w kwietniu posusza, 
Nic się z ziemi nie rusza. 


14 & 


Nieraz pole śnieg zawieje. 


Na świętego Marka 
Sieje się ostatnia miarka. 


28|N |Pawła od Krzyża 414|18 54| 2 9|1320| 

29|P |Piotra z Werony m. 412|18 56| 2 25|1445| 

30|W | Katarzyny z Sienny 4 9|18 58| 24x|1611| 
PRZYSŁOWIA 

Kwiecień plecień, bo przeplata Choć iw kwietniu słonko grzeje, 


lm bardziej stworzenie zbliżać się będzie do Stwórcy, tem 
żarliwszą miłością gonić będzie ku Niemu i braciom swoim. 
(Krasiński.) 


- 14 | W 


Maj 0 


; Ś w ice tea Słońca Księżyca 
Dni € 
rzymsko - katolickie latac tł kia ad ZAPISKI 

1|Ś |Filipa i ]akóba ap. 4 7|19 o| 257|17 38| 

2|C | Zygmunta zę ©|4 5l19 1| 317|19 5| 

3|P |Y Król Korony Polskiej 4 4|19 3| 342|2029| 

4|S |Znal. św. Krzyża, Moniki 4 z|19 4| 415|21 44] 

18 2 po Wielkiejnocy. O dobrym Pasterzu. (Jan X 11—16) 


N |Piusa V pap. 

P | Jana w oleju 

W | Domiceli 

Ś | Stanisława b. m. Op. ś. Józ. 
|C | Grzegorza z Naz. Dk. 
io|P | Antoniego b., Izydora r. 
11|S | Franciszka de Heron 


ON OG 


Ke 


4 o|19 6| 457|2246| 
358|19 8| 553|23 32| 
3 56| I9 10| 658|——| 
355|19gxx| 8 9| o 7] 
353|1913| 922| og3z| 
9|3 52|1914|1033| o51| 
350|1916|11r42| 1 6l 


19 3 po Wielk. Maluczko a nie ujrzycie Mnie. (Jan XVI 16—22) 


12|N | Pankracego 

13|P | Serwacego 
Bonifacego 

15|Ś | Zofji 

Andrzeja Boboli 
17|P ft Paschalisa Baylon 
18|S | Wenancjusza m. 


348|1917|12 52| 1 19| 
346|19 19|14 1| x31] 
344|1921|15 11| 144| 
343|1922|1624| 157| 
341|1924|1739| 2 13| 
340|1925|18 53| 2 32| 
©l3 38|1927|20 13| 2591 


20 4 po Wielkiejnocy. O odejściu do Ojca. (Jan XVI 5—14), 


19|N | Piotra Celestyna 
20|P | Bernardyna w. i 
21|W | Tymoteusza, Wiktora 


22|Ś se 

|C | Dezydecjusza b. m. 

Tt N. M.P. Wsp.., Joanny 
25|8 |Grzegorza VIL pap. 


337|1928|2122| 3 35| 
335|1930|2219| 426| 
334|1931|2311| 533l 
333119 33123 34| 651| 
332|19 34|23 56] 8 16| 
330|1936|——| 9411 
e|329!1937| ox5|1x 7] + 


21 5 po Wielkiejnocy. O prawdziwej modlitwie. (Jan XVI 23—30) 


26|N | Filipa Nereusza 
27]P | Bedy Dk., Jana 
28|W | Augustyna b. 


29|$ |Marji Magdl. de Pazzis 
Wniebowst. P., Feliksa p. 
+ Królowej Apost., Anieli 


328|1938| ogi|1r 30| - 
326|1930| 047|13 53| 
325|1940| 1 12|15 18| 
324|1943| 1 21|1642| 
323|1944| 143|18 6l 
322|t945| 211|19 23] 


PRZYSŁOWIA 


Na pierwszego maja szron — 
Obiecuje hojny plon. 


Jak w maju zimno, 
To w stodole ciemno, 


Pierwszego maja deszcz, 
Nieurodzaju wieszcz. 

Kiedy mokry maj, 

Będzie żyto kieby gaj. — 


Czyż może być coś szlachetniejszego od niesienia pomocy 


bliźniemu, wyrywając go x ciemności niewiary? 


(Pius XI). 


Dai : Święta ż 
tzymsko - katolickie 


v|S | Jakóba Strepy b. 


Słońca | 


wsch | zach. 
g-m.| g m. 


wsch 
&m. 


Księżyca 


za. | ZAP LSA 


g, m 


6|321|1947| 340|21 24| 


22 6 po Wielk. Obietn. Zest. Ducha św. (Jan XV 26—27, 1 XV r EA) 


2|N | Sadoka i 'Towarzyszów 
3|P | Erazma b. m. 

4|C | Franciszka 

5|Ś | Bonifacego 

6|C | Norberta b., Klaudjusza 
IP || Roberta op. 

81S |tt Medarda b. 


321|194 


7| 340 


2124| 


320|1948| 442|22 3 


3 20|194 


9| 551] 


3 19|1950| 7 5 


318|19 5 
317|195 


ij 8 17 
2| 9 


|22 33 
22 54 | 
23 11| 


2|23 24| 


316|19 3|1037l2337l_ 


23 Zielone Świątki. O Zesłaniu Ducha św. (Jan XIV 23—31) 


9|N | ZIELONE "SWIĄTKI, Felicjana 


D|3 16|19 54|11 45|23 50] 


Czerwiec temu się zieleni — 

Kto do pracy się nie leni. 
Kiedy człowiek łąkę kosi — 
Lada baba deszcz uprosi. 


1o|P |Pon. *Św., Małgorzaty Kr. 315|19 55112 54|— — 
11|W | Barnaby ap. 315|1956|14 5| o 3| 
12|S |tt Jana F. w. 315|1956|1519| o 16| 
13|C€ | Antoniego z Padwy 314|1957|1635| 0 35| 
14|P {t Bazylego W. 3 14|19 57|17 53| 058] 
15|S ||| Modesta 314|1958|19 6| 130| 5 
24 Io Ziel. Św. U-T. $.. O władzy Chr. (Mat. XXVIII 18—20) 
16|N | Aliny ©|3 14|19 58|20 10| 2 15] 7 
17|P | Adolfa, Inocentego 314|1959|2058| 3 16] 
18|W | Efrema Dk. 314|19 59|21 34| 432| 
19|$ | Gerwazego i Protazego 314|20 o|22 o| 556| 
2o|C |Boże Ciało, Sylwerji p. m. 314|20 o|z221|. 726] 
ż1|Po| | Alojzego Gonzagi 314|20 o|22 38| 8 53| 
22|S | Paulina b. 314|20 o|22 54|10 1] 
25 2 po Ziel. Św. O wezwaniu ma wielka ucztę. (Łuk. XIV 16—24) 
23|N | Zenona m. Gl3i5|20 1|23 9|rr4t| 
24|P |Nar. św. Jana Chrzcic. 315|20 1|23 sli 5| 
25|W | Prospera b. w. 315|20 1|23 46|1429| 
z6|Ś | Jana i Pawła 315|20 1|——|15 5o| 
27|C | Władysława kr. 316|20 1| o13|17 '9| R 
28|P |Najsł. S. P. J., Ireneusza 316|20 1| 046|18 20] 
29|$ |Piotra i Pawła ap. 3117|20 1| 131|1918| SEA 
26 3 po Ziel. Św. O zgubionej owcy. (Łuk. XV 1—10) | 
30|N | Wspom. św. Piotra ap. olz 17|20 1| 2 28|20 a] PER Zi 
PRZYSŁOWIA 


Nie ciesz się chłopie — 
gdy masz siano w kopie. 


Kiedy je masz w stogu — 


powiedz: 


chwała Bogu! — 


Nawrócenie jednej duszy jest więcej warte, niż zdobycie 
(Chaplain zdobywca Kanady). 


całego państwa. 


L 


ipiec 


Święta Słońca Księżyca R: 
Dni 
tzymsko - katolickie MS | koda jaaa oz 0 RZ 
1|P |Przenajśw. Krwi P.J. 318|20 1| 335|20 34| 
2|W | Nawiedzenie N. M. P. 319|20 o| 448|20 58| 
3|Ś | Leona pap. Anatola 319|20 o| 6 1|2117| 
4|C | Teodora b. 320]1959| 711|21 31] 
5|P | Antoniego Zak. 321|1959| 822|21 44] 
6|S |Łucji p. m. BĘ 19 58| 931|21 58] 
27 4 po Ziel. Św. O połowie ryb. (Łuk. V 1—11) 
7|N |(Cyryla i Metodego 323|1957|1039|22 9| 
8|P fElżbiety król. D|3 24|19 57|11 48 |22 22| 
9|W | Weroniki de Julj, 325|1956|13 o|22 38| 
1o|Ś |7 Braci Męczenników 3 26|19 56|14 13|22 58| 
11|C | Piusa 2 x 327|1955|1530|23 25| 
12|P || Jana Gwalberta 3 28| 19 54.| 16 44.|— —| 
13|S_| Anakleta pap., Małgorz. 3 29|19 54|17 52|" o gl 
28 5 po Ziel. św. O spawiedliwości faryzeuszów. (Mat. V 20—24) 
14|N | Bonawentury Dk. 330|19 53|1849| o 56| 
15|P |Rozesł. Ap., Henryka 331|19 52|1930| 2 7| 
16|W | M.B. Szkaplerznej ©l3 32|1951|20 1| 3291 
17|$ | Aleksego 334|1949|2025| 5 o| 
18|C | Szymona z Lipnicy 335|1948|2044| 630| 
19]P || Wincentego a Paulo EC 47|21 1| 759] 
20|S | Bł. GRA: 3 38|1946|21 17| 928 


z1| N Daniela; AT p- 3 ors 45|21 33| 10 zA 
22|P_| Marji Magdaleny €|3 40| 1944|21 53|12 16| 
23|W j Apolinarego b. m. 342|1942|22 16|13 39| 
24.|$ | Bł. Kingi kr, Krystyny 3 43|1941|22 47 |14 59| 
25|C | Jakóba ap. 344|19 39|23 28|16 12| 
26|P |-F Anny Matki N. M.P. 3 46|19 38 |—— |17 13] 
27|$ | Pantalcona m., „Natalji 347l1936| o21|18 1] 
30 7 Po Ziel. Św. O falszywych prorokach. (Mat. VIL 15—21) 
28|N | Wiktora pap. |3 49|1935| 124|18 37 
29|P | Marty p. 350|1933| 234|19 3 
30|W | Rufina m. 352|1932| 347|1923|] 
31|$ | Ignacego Lojali w. ©|3 53|1931| 458|19 39| 


/ 


PRZYSŁOWIA 


Nawiedzenie Matki Boskiej, — 
Więc się chylą przed Nią kłoski. 


Wraz z Szkaplerzną Matką, 
Idź na zagon z czeladką. 


Ledwo miną Rozesłańce, 
A już z sierpem zaczniem tańce. 


Czasem i na święty Jakób 
Chleba sobie jeszcze nakup. 


m 


Kościół w swej pracy misyjnej obok łaski Bożej, głównie 
zależny jesti od współpracy katolickich krajów. Jeżeli ona gza- 
wiedzie, zawiodą i misje. (Benedykt XV). 


Sierpień 


Słońca E 


i Święta Księżyca 
D.i 
| rzymsko = katolickie baes kn e a: JP 
1|C |Piotra w okowach ' 355|1929| 6 9|19 52| 
z|P |t N. M. P. Anielskiej 356|1927| 718|20 5| 
31S |Znal. relik. św. Szczepana 358|1925| 826|20 17| 


31 8 po Ziel. Św. O włodarzu niesprawiedliwym. (Łuk. XVI 19), 
4|N | Dominika w. 359|1924| 935|2030| 


5|P M. B. Śnieżnej 4 1|1922|1044|2044]| 
6|W | Przemienienie Pańskie 4 2|192o|1x1 57|21 2| 
- 7|Ś | Kajetana Dlą 4|1918|13 1o|21 25| 
8|C | Emiljana 4 6|1916|1423|21 57Í 
9|P |t Jana Vian., Romana m. 4 7|1914|15 34|2241| 
1o|S, | Wawrzyńca m. 4 9|1912|16 35|23 42| 


32 9 po Ziel. Św. O zburzeniu Jerozolimy. (Łuk. XIX 41—47) 


11[N | Zuzanny s 4 11[x9 ro|x7 22|— =| 
z2|P | Klary 412|19 8|17 58| o 58| 
13[W | Hipolita i Kasjana mm. 414|1g 6|1825| 225l 
14|Ś$ |tt Euzebjusza b. ©|415|19 4|1847| 3 56| 
15|C | Wniebowzięcie N. M. P. 417|19 2|19 5| 528| 
16|P |t Joachima, Rocha 419|19 o|1922| 659| 
17|S [Jacka w. 421|18 5919 39| 8 28| 
33 zo po Ziel. Św. Faryzeusz i celnik: (Łuk. XVIII 9—14) 
18|N |Heleny ces. 422|18 57|1958| 955]. 
19]P |Ludwika Toloz. 424|18 55|20 21|11 22| 
zo|W | Bernarda op. Dk. 425|18 53|2049|12 46| 
21|Ś | Joanny Fr. de Chantal €|427|18 5o|21 27|14 3| 
22|C | Tymoteusza m. 429|1848|22 17|15 8| 
23|P | Filipa i Benicjusza 431|1846|23 16|16 o| 
24|S | Bartłomieja ap. [4 32 |18 44|— —|16 38| 
34 Ir po Ziel. św. O głuchoniemym. (Mar. VII 31—37) 
25|N |Ludwika kr. 433|1842| 024|17 8| 
26|P | M.B. Częst., Konstant. m. 435/18 40| 1 36|17 30| 
27|W | Józefa Kalas 436|18 37| 247|17 47] 
28|$ | Augustyna b. w Dk. 438|1835| 3 58|18 o| 
29|C |śŚcięcie św. Jana Chrzc. 6/440|18 33| 5 8|18 13| 
30|P |t Róży limańskiej 442|18 31| 616|18 25| 
31|S |Rajmunda, Izabeli 443|1829| 7 24|18 39| 
PRZYSŁOWIA 
R Czego sierpień nie dowarzy, Kto we żniwa patrzy chłodu, 
Tego wrzesień nie doparzy. Nacierpi się w zimie głodu. 
Na święty Wawrzyniec — W Bartłomieja apostoła — 
Ostatni z pola wieniec. Stary bociek w drogę woła. 


Kto naprawdę kocha dzieło misyjne, temu nie będzie trudno 
pozyskać choć jednego nowego abonenta „Oblata Niepokalanej“. 


Wrzesień E==©e 


8 Święta Słońca Ksieżyca 
Dni j 
tzymsko - katolickie Ee] kz pak EE ZAPISKI 

35 72 po Ziel. Św. O miłosiernym Samarytaninie. (Łuk. X 25—37) 
1|N |Bronisławy, Idziego 445|18 26] 8 33|18 52| 

2z|P | Stefana „kr. 446|1824| 943|19 9| 

3|W |Szymona Słup. 448|18 21|10 56|19 30| 

4|$ | Rozalji 450|18 19|12 8|1957| 

5|C |Wawrzyńca Just. b. w. 4 52|18 16|13 18|20 35| 

6|P |f Zacharjasza Pr. 4 54| 18 14|14 20|21 27] 
-7[S |Anastazji, Reginy, Jana m. 4 55|18 12|15 13|22 34| 


36 73 po Ziel. Św. Dziesięciu trędowatych. (Łuk. XVII 11—19) 


8[N | Narodzenie 'Ni. M. P. 4 57|18 1o|15 53|23 54| 

9|P |Piotra Klawera 458|18 7|1624|——| 

1o|W | Mikołaja z Tolentynu 5 o|18 5|1648| 122]  - 

1i1|Ś |Prota, Jacka m. E HT Ili 7|-252.| 

12|C |Imienia N.M.P., Gwid. ©l5 4|18 1|1726| 422| 

13[P | Filipa 5 5l1758|1743| 554l 

14|S |Podwyższenie św. Krzyża 5 6|1756|18 1| 724| 

37 14 po Ziel. Św. O służeniu Bogu i mamonie. (Mat. VI 24—33) 
15]N |M.B. Bolesnej, Nikodema 5 8|17 54|1823| 8 54| 

16|P | Kornela, Cyprjana mm. 51o|17 51|18 s1|1o22| 

17|W | Stygmat św. Franciszka - |512|1749|1926|1r 54| 

18|$ |tt Józefa z Kupert s. d. 513|1747|20 13 | 12 56| 

19|C | Januarego b. m. g|s15|1745|2x 1o|13 55| 
20|P |tt Eustachego m. s. d. 516|1742|22 17|1439| 
21|S |tt Mateusza ap. ew. s. d. 518|1740|23 27j15 11| 

38 15 po Ziel. Św. Wskrzesz. młodz. z Naim. (Łuk. VII 11—t6) 
22] N | Tomasza z Wilan. 5 2017 37|— —| 15 34] 
23|P |Tekli p. m. s 522|17 34|.038|15 53l 

24|W |N.M.P. od wykup. niew. 524|1732| 148|16 8| M 
25|$ |Bł. Ładysława z Gieln. 525|1730] 2 58|1621| 

26|C | Cyprjana i Justyny mm. 527|1727| 4 6|16 34| 

27|P || Kosmyi Damjana mm. ©6|528|1725| 5 14|1647| 

28|S | Wacława kr. 5go|1722| 623|17 1| 

39 76 po Ziel. Św. Uxdrowienie opuchłego. (Łuk. XIV 1—11) 
29|N | Michała Archan. 532|1720| 733/17 17]. 
3o|P | Hieronina Dk. 534|1718| 845|17 36] 

PRZYSŁOWIA 
Już nadchodzi jesień — Gdy na Narodzenie pogodnie, 
A tu pusta kieszeń. Będzie tak przez cztery tygodnie. 
Wrześniowa słota: Gdy noc jasna na Michała, 
Miarka deszczu, 'korzec błota. To nastąpi zima trwała. 


Abyś wszystkich błądzących do jedności Kościoła przywołać 
a wszystkich niewiernych do Światła Wiary św. doprowadzić 
raczył: Prosimy Cię, wysłuchaj nas! (Odpust 300 dni). 


= Październik EE 


Słońca 


1 Święta Księżyca 
Dni | 
rzymsko - katolickie heas a pes ERO) ZAPISKI. 
1|W |BŁ Jana z Dukli 535|1715] 957118 3l 
2|§ | Aniołów Stróżów 537|1713|1x 7|18 37| 
3|€ | Teresy od Dziec. Jezus 538|171x1|1211|19 23| 
4|P |Placyda m. > |s4o|17 g|13 6|z022| 
51S |f Franciszka z Asyżu Djs 42|17 6|13 49|2r 35| 
40 77 po Zieł. Św. Najprzedn. przykazanie. (Mat. XXII 34—46) 
6|N | Matki B. Róż., Brunona op. 544|17 4|1422|22 56] 
7|P |Marka pap. 545|17 2|1448|——| 
8|W | Brygidy wd. 547|17 o|15 9| o22| 
9|Ś | Dionizego Areop. 549|16 58|1528| 149| 
10|C | Franciszka Borg. 15 50|16 55|1545| 3 18| 
11]P || Emiljana m. 552|1653|16 3| 447| 
i2|S | Maksymiljana b. ©|5 54|16 50o|16 24| 6 18| 
41 78 po Ziel. Św. Uzdrowienie paralityka. (Mat. IX 1—8) 
13|N |Edwarda kr. 556|1648|1649| 749| 
14|P | Kaliksta pap. m. 558|1646|1722| 915| 
15|W | Teresy p., Jadwigi ks. 559|1644|18 4|1035| 
16|Ś$ | Gerarda : 6 1|1642|19 o|1141x| 
17|€ | Małgorzaty Marji Alac. 6 2|1640|20 4|1232| 
18]P || Łukasza Ew. 6 4|1637|21 14|13 9| 
19|S |Piotra z Alkantary e|6 6|1635|22 27|13 38| 
42 19 po Ziel. Św. Gody królewskie. (Mat. XXII 1—14) 
20] N | Jana Kantego 6 8|[1633|23 38|13 58| 
21|P | Urszuli pm. 6 1o|16 31 |— — | 14 14] 
22|W | Korduli pm., Filipa 611|1629| 047|1428| 
23|Ś$. | Ignacego, Seweryna 6 13|16 27| 1 56|1442| 
24 S Rafała Arch. / 615|1625| 3 4|14 55| 
25|P | t Kryspina 617|1623| 412|15 9| 
26|S_ | Ewarysta pap. w., Lucjana 619|1621| 522|15 24| 


48 20 po Ziel. Św. P. . Jezus przed Piłatem. (XVII, 335 37) 


Kiedy klon wcześnie opada, 


Srogą 


zimę zapowiada. 


Orzech prędko gdy opada — 


Zima się trwała nie nada. 


27|N |Chr. Króla. Sabiny ©|6 20|16 19] 6 33|15 43] 
28|P |Szymona i Tadeusza 622|16 17| 746|16 7| 
29|W | Narcyza 624|16 15| 8 57|1639| 
3o|Ś | Edmunda 626|1613|1o 4|17 z2] 
3x|C {|tt Antonina b., Łucji 627|1611|]rr 2|18 18| 
PRZYSŁOWIA 


Kto sieje na św. Jadwigę — 
Ten zbiera z roli swej figę. 


Od Szymona i Judy — 
Czekaj śniegu lub grudy. 


x 
O Jezu! pragnieniem mojem jest przelecieć całą kulę ziemską, 
głosić Twe najdroższe Imię i zatknąć na pogańskich ziemiach 
Tmój znak zbawienia — krzyż. (Sw. Teresa od Dz. Jezus). 


-== Listopad = 


Święta Słońca Księżyca 
Dni : 
rzymsko - katolickie bę AE al. | 5 zi ZAPISKI 
1| P | Wszystkich ’Swiętych 630|16 9|1148|1926| 
_2|S_ | Dzień zaduszny EE] 632|16 7|12 23|2043| 
44 27 po Ziel. Św. Dłużnik i złośliwy sługa: (Mat. XVIII 23—35) 
3]N |Huberta b. a ". |[634l16 5|12 so|z2 5| 
"4|P | Karola Boromeusza D|635|16 4|1312|23 29| 
5|W | Zacharjasza i Elźbiety 637|16 2|1331|——]| 
6|Ś | Leonarda, Feliksa 639|16 o|1348| o 531 
7|C | Amaranta, Nikandra l 641|15 58|14 5| 218] 
8|P |t Gottfryda i Maura 643|15 56|1424| 345l 
9]S | Teodora 644115 5511447! 513] 
45 22 bo Ziel. Św. Moneta czynszowa (Mat. XXII 15—21) 
1o|N |Andrzeja z Awelinu 646|15 53|15 16| 642] 
11|P | Marcina b. ©|6 47|15 52|15 54| 8 7| 
12|W | Marcina pap. 5 Braci Pol. 649|15 50|1644| 921] 
13|Ś | Stanisława Kostki 65x1|1548|1746|10o2x| 
14|C | Józefata b. m. 6 53|1547|18 56|11 4l 
15|P ft Leopolda, Gertrudy 6 55|1545|20 ro|Irx 36| 
16|S | M. B. Ostrobr., Edmunda 556|1544|2123|12 o| 
46 23 bo Ziel. Św. O córeczce Jaira. (Mat. IX 18—26) 
17|N | GrzegorzaC ud., Salomei 6 58|1543|22 34|12 18| 
18|P | Romana m. 7 o|1542|23 43 |12 34| 
19| W | Elźbiety Ely 1|1540|— —|1248| 


31538] osij13 x| Ę 


zo|Ś | Feliksa Wal. 
5|15 37| 1 59l13 r5| 


21|C | Ofiarowanie N. M. P. 
22|P |t Cecylji p. m. 7|1536| 3 8|1329| 
23|S | Klemensa pap. 8|15 35] 4 18|13 47| 
47 24 bo Ziel. św. O końcu. świata. (Mat. XXIV I 5—35) 


REEERE 


24| N |Jana od Krzyża Dk. = zs 34| 531l14 9] 

25|P | Katarzyny p. m. |15 33| 6 44|1439| 

26|W | Jana Berchm., Konrada , aala 32| 754|15 17| 

27|$ | Walerjana, Wirgiljusza 67 15|1531| 8 56|1611| 

28|C | Zdzisławy, Mansweta 7 16|1530| 946|17 17| 

29|P || Saturnina i Filemona 718|15 29|1I0 25|18 33| 

30]S |Andrzeja Ap., Justyny 7 20| 15 29| 10 54| 19 54| 

PRZYSŁOWIA 

Wszyscy Święci niezgodą Święty Marcin po lodzie — 

Wiatry z śniegiem nawiodą. Boże Narodzenie po wodzie. 
Gdy przed św. Marcinem Ostra, surowa zima 
Liść z drzewa nie spada, Nam się zapowiada. 


Za wiarę otrzymaną od Boga, współpracujemy w szerzeniu 
wiary wśród innych dusz; za skarby łask, jakiemi nas Bóg ob- 
sytał, starajmy się, aby jak największa liczba istot, stworzonych 
przez Boga, mogła z nich korzystać. Pius XI. 


Grudzień === 


Święta 


Dni 
x rzymsko - katolickie 


Słońca 


wsch | zach. 
8. m.|g. m. 


Księżyca 
wsch | zach. 
g. m. | g. m. 


ZAPISKI 


48 7 Adwentu. O znakach dnia ostatecznego. Gy XXI 25—33) 


1|N | Eligjusza b., Sh 
2|P | Bibjany p. 

3|W | Franciszka Kawago 
4|S | Barbary p. m. 

5|C |Saby op., Anastazji 
6|P || Mikołaja b. 

7|S | Ambrożego b. Dk. 


721|1529|1r 18|21 16| 
7 23|15 28 | rr 37 |22 39| 
Dj7 24|15 27|11 54|——| 
725|1526]|1211| o 2| 
727|1526|1228| 125l 
728|1525|1248| 2 51| 
729|1525|13 13| 416| 


49 2 Adwentu. O Janie Cbrzcicielu w więzieniu. (Mat. XI 2—10) 


8|N | Niepokalanej 
9|P | Leokadji, Walerji 
N.B.P. Loretańskiej 
11|Ś | Damazego, Sabiny 
1i2|C | Aleksandra m. 

13|P |t Łucji p. m. 

14|S_ | Spirydjona b. 


ocz. N. M. P. 


[7 30|15 24]1346| 541] 
731|15 24|14 30| 6 58] 
@|7 33|1523|1526| 8 4| 
7 34|15 23|16 34| 8 56] 
735|1523|1747| 933] 
736|1523|19 3|1o x| 
7 37|15 23|20 16 [10 22| 


50 3 Adwentu. O świadectwie Jana Chrzciciela. (Jan I 19—28) | 


15|N | Walerjana b. 

16|P | Euzebjusza, Albina 
Łazarza w. 

18|Ś |tt Gracjana, Wiktoryna 
19|C | Urbana 

zo|P |tt Teofila, Juljusza 
2x|S | Tomasza Ap. 


22|N | Zenona m. 
23|P | Wiktorji p. m. 


24|W | tf Adama i Ewy 
25|$ |BOZE NARODZENIE 
26|C | Szczepana męcz. 


27|P | Jana Ap. 


i Ew, 
28|S_ | Młodzianków 


7 38|15 24|21 2610 39| 
7 39|15 24 |22 36 | 10 53| 
e|7 40|1524|2344|11 7| 
7 41 | 15 24|— —| 11 20| 
74a|1524| o52|1r 34| 
7421525] 2 1|1r 5o| 
742|1525| 3 13|12 ro| 


51 4 Adwentu. A posłannictwie Jana. (Łuk. III 1—6) 


743/15 25| 425|12 37| 
743|1526| 536|13 12| 
744|1527| 642|13 59| 
6/7 44|1527| 739|15 1| 
745|1528| 8 23|16 16] 
745|1529| 8 56|17 38] 
745l1530| 922|19 2| 


29|N | Tomasza b. m. 
30|P | Eugenjusza b. 
31|W | Sylwestra pap. 


Żyzny roczek będzie w biegu. 


Mroźny grudzień, wiele Śniegu, 


Wigilja piękna, a jutrznia jasna 
Będzie stodoła ciasna. — 


52 Niedz. po Boż. Nar. O pror. Symeona i Anny. (Łuk. I] Ir [ 33—40) 


745|15 31| 943|2027| 
746|1531|ro 1|21 5o| 
7 46|15 32 |10 18 |23 13| 


PRZYSŁOWIA 


Na świętą Barbarę mróz, 

Odłóż sanie — szykuj wóz. 

Słota na Adama i Ewy 
To strzeż od zimna chlewy. 


Obowiązek chrześcijanina nie kończy się na zbawieniu duszy 
własnej, lecz ponadto trzeba zbawić dusze innych ludzi. 


Ks. kard. Mercier. 


Szczęść Boże w Nowym Roku! 


Stoczył się w głębię przeszłości rok stary 

| zmienne losy zabrał swoją falq, 

Jedni się cieszą — drudzy nań się żalą, 

Tym przyniósł szczęście, owym zwodne mary. 


Ale przed nami znów stanął na progu 
Z pełnią tajemnic i trwogi, Rok Nowy, 
| jedni wieszczą mu wygląd surowy, 
Inni z otuchą polecają Bogu. 


Nie trwóżmy się, bracia, Bóg na niebie czuwa, 
Dole, niedole On w swej dzierży woli, 

| z Jego łaską życie nie zaboli, 

On wszystkie losy w swej myśli przesuwa. 


Niech duch i myśli skąpią się w zapale, 
Niech serce sercu powie: „Szczęść ci Boże!“ 
Z promiennq duszą w nowe prac przestworze 
Idźmy, ku Boga Najwyższego chwale. 


A Ty, o dobry, zawsze szczęść nam Boże, 

Szczęść w każdej myśli i w każdym zamiarze, 
tej pracy cichej, co Twa wola każe, 

| czynach wielkich, rozległych jak morze. 


Szczęść wieśniakowi w tej pracy na roli, 

| tym, co ludne zamieszkują miasta, - 
Szczęść Boże wszystkim, co dzierżą ster Piasta, 
Robotnikowi, co się tak mozoli. 


Szczęść misjonarzom, bohaterom ducha, 
Co wyszli z ojczyzn tam na ziemi krańce, 
Aby spragnionym nieść wiary kagańce, 
By roztęczyła się złości czerń głucha. 


O, wszystkim, wszystkim poszczęść Panie Boże, 
Niech zawsze jaśnią pała ludzkie życie, 
Kiedy ich karzesz lub nagradzasz skrycie, 

| Twoja wszechmoc niechaj nas wspomoże, 
W tym Nowym Roku szczęść nam dobry Boże. 


Ks. K. K. 


OD REDAKCJI 


Rok jubileuszowy dobiega końca. Mija 19 wieków, gdy 
zbawcza Krew Chrystusa spłynęła z krzyża na Kalwarji. Dzie- 
więtnaście wieków walk i zmagań o rozszerzenie Królestwa Bo- 
żego na ziemi. Jakiż to wspaniały pochód triumjalny Chrystusa 
Króla poprzez wieki. Zanieśli ochoczo Apostołowie „wesołą no- 
wing“ ogłoszoną mad łanami betleemskiemi, zanieśli emwangelję 
aż ma krańce, znanego wówczas Świata. Dziś z radością patrzy- 
my na ludy wszystkich ras, garnące się do stóp Jezusa. 

Wiele zrobiono, chociaż więcej jeszcze pozostaje do zrobie- 
mia. Na nas ciąży obowiązek, by dopomóc w niesieniu „dobrej 
nowiny“ tym wszystkim, którzy jej nie znają. A jest ich przeszło 
miljard. i 
Wśród ofiarnych dusz apostolskich, co zdolne są zaprzeć 
się samych siebie i iść za wezwańiem Bożem, na boje Cbrystu- 
sowe, przewidział i wybrał Bóg, w niezbadanych wyrokach 
swoich, młodego kapłana, syna szlacheckiej rodziny w południo- 
wej Francji, ks. Eugenjusza de Mazenod. s 

Klęczy młody ten kapłan przed swym krzyżem, zatopiony 
w głębokiej modlitwie. Przed oczyma jego duszy staje Chrystus 
rozpięty na krzyżu, co świat zbawił, ten Jezus zapomniany przez 
większość ludzi we Francji, zwłaszcza od owej groźnej rewolucji. 
Cam ha modlitwie rodzi się myśl, by zgromadzić gorliwych ka- 
piłanów i głosić ludowi Chrystusa. Był to rok r8ró. 

Znajduje gorliwych towarzyszy księży i przebiega południo- 
wą Francję, głosząc dla ludu misje św. w pospolitym języku 
prowansalskim. Garną się biedni do jego ambony, przychodzą 
także bogaci. Ciekawość zamienia się w żdziwienie, zdziwienie — 
w przekonanie o prawdach wiary. Łaska Boża działa i otrzymuje 
swoje uzupelnienie w konfesjonale, gdzie u stóp ks. de Mazenod 
najzatwardzialsi grzesznicy jednają się x Bogiem. 

Skromne Zgromadzenie Zakonne ks. de Mazenod wyrosło 
na wielkie dzieło i potwierdzone w r. 1826 przez Ojca Św., 
otrzymało nazwę Oblatów Najświętszej i Niepokalanej Panny 
Marji. Poszli wkrótce potem Oblaci głosić ewangelję ubogim, 


W ZEN 
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ben poza Europę, do Kanady, Afryki i Azji. Zawsze w duchu 
nadprzyrodzonym, pod opieką Bożą, a zwłaszcza swej Patronki 
Niepokalanej. „Bóg błogosławił waszym pracom — pisał O. Za- 
łożyciel ks. biskup Eugenjusz de Mazenod do swych misjonarzy 
Oblatów w Kanadzie — pobłogosławił obficie. Zaklinam was, 
byście nie stawiali przeszkód cudownemu działaniu Bożemu u was. 
Nigdy nie liczyliśmy, jak wiecie, na własne siły, ani na nasze 
zdolmości, a tem mniej na cnoty. Jesteśmy poprostu słabemi na- 
rzędziami miłosierdzia Bożego. Niechaj nic w was nie mąci cu- 
downego tchnienia Ducha Sw.“ 

Opatrzność Boża, kierując łosami ludów i jednostek, spra- 
wita, że po Zmartwychwstaniu Ojczyzny naszej, przybyli do 
Polski, także synowie Świątobl. ks. biskupa Eugenjusza de Maze” 
mod. Ojcowie Oblaci osiedlili się w Polsce. Oprócz prac po 
parajjach, gdzie głoszą misje i rekolekcje, wychowują na ziemi 
polskiej całe zasięby nowych misjonarzy polskich, którzy wy- 
jeżdźzają w kraje pogańskie. 

Około misjonarzy zebrała się spora gromadka przyjaciół 
i pomocników. Zastęb sympatyków grupował się przedewszyst- 
kiem około miesięcznika „Oblat Niepokalanej", który x rokiem 
1935 wkracza w pierwsze dziesięciolecie swego istnienia. Z tej 
przeto okazji pragnie Oblat Niepokalanej, sprawić podarunek 
gwiazdkowy w postaci niniejszego Kalendarza. Najlepszym oczy- 
wiście podarunkiem, za wierne przetrwanie z nami czasów kry- 
zysowych i za wspieranie misyj, będzie błogosławieństwo Boże 
przyrzeczone tym, którzy maluczkich, biednych pogan wspo- 
magają. „Coście jednemu z tych maluczkich uczynili, mnieście 
uczynili”. Najlepszym wywdzięczeniem się przyjaciołom naszym, 
to modlitwy nawróconych za ich przyczyną pogan, to codzienne 


- modlitwy misjonarzy i kandydatów na misjonarzy, jakie przed 


tron Boży zanoszą za swoich dobrodziejów. Słabym jednakże 
znakiem widomym naszej wdzięczności dla Kochanych Abonen- 
tów „Oblata Niepokalanej", niechaj będzie ten Kalendarz, który 
x życzeniem „Wesołych i Błogosławionych Świąt Bożego Naro- 
dzenia” oraz „Dosiego Roku”, wkracza w progi Wasze Drodzy 
Czytelnicy. 

Ponieważ przypatrywaliście się Kochani Czytelnicy przez 
szereg lat w „Oblacie Niepokalanej", przeważnie pracom misjo- 
narzy wśród pogan, x przyjemnością zapewne przyglądać się 
będziecie naszemu życiu w Polsce. Wyprowadzimy Was ponie- 
kąd w tajniki naszych klasztorów, w jaki to sposób wychowuje 
się przyszły misjonarz, jakich to potrzeba zachodów i starań, 
by doprowadzić chłopca do kapłaństwa, by go wysłać poza morza. 
Niechaj pogląd ten będzie zachętą i pociechą, że mimo ciężkich 
czasów idea misyjna w Polsce się rozwija, że nowa wielka Polska 
misyjna się gotuje. 
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Junjorat — E 


Si ś Z. na ulicę Dworcową, zdaleka spostrzec można wy- 
EX] oi nurzającą się z gęsto rosłych drzew, olbrzymią 
Flea budowlę. Jest to były kiedyś dom wychowawczy, 
, «ufundowany przez Grottowskich, dzisiaj wspaniale rozbudowane 
Małe Seminarjum OO. Oblatów. Tam to przysposabia się około 
250 młodzieńców przez nauki humanistyczne, na przyszłych 
rycerzy Niepokalanej — Oblatów. 


A czybywszy do Lublińca na Śląsku, wstępując 


Podczas kiedy na świecie ustawiczny ruch, hałas, zgiełk, 
gonitwa o byt, w Małem Seminarjum na sali studjum bezwzględna 
cisza. Spokojnie nad książkami zwisa młodzian z ideałem — „chcę 
być apostołem Chrystusowym“ — wertuje karty ksiąg, by przy- 
swoić sobie potrzebny zasób wiedzy. Na biurku widnieją księgi 
różnej grubości. Historje, gramatyki, książki matematyczne, Cy- 
cerony, Horacjusze it. d. Tam widnieje stos kajetów zapisa- 
nych i niezapisanych, o różnej grubości. I „Homer“ stary pieś- 
niarz grecki! Setki lat upłynęło, a myśl jego żyje, żyje w umy- 
słach uczniów, zawsze świeży, ten sam „Homer“. Te to księgi 
wystarczy widzieć a czytelnik zdoła sam ocenić, ile potrzeba mo- 
zołu i natężenia, by chociaż cząstka z nich w umyśle utkwiła. 
Stary „Homer“ nie zawsze jest tą miłą legendą zamierzłych cza- 
sów. On staje się niekiedy twardym orzechem. Lecz przyszły 
bojownik o świętą sprawę nie zraża się podobnemi trudnościami, 
Walczy walką mężów, by zdobyć ideał, który mu dodaje sił 
i polotu. 


Zmęczony pracą umysłową, śpieszy odetchnąć świeżem po- 
wietrzem. Boć skoro dzwonek zadzwoni, wypływa z siłą swej 
bujnej wyobraźni, na plac potyczek fotbalowych. Starczy okiem 
rzucić z poza drucianej siatki otoczenia, a doświadczony ize- 
czoznawca z tej stylowej gonitwy zdolny będzie ocenić, kto jest 
„asem“ w tej sztuce. Patrząc na tych przed chwilą poważnie 
nastrojonych młodzieńców ma się wrażenie, że chcą przez firma- 
ment niebieski piłkę rzucić do nieba. Takie to efektowne biją 
strzały. Różne są temperamenty wśród ludzi. Usposobienia żyw- 
sze i powolniejsze. Wiedzą -o tem doskonale Ojcowie wycho- 
wawcy. To też by tym i tamtym zapewnić możność ruchu, 
starają się wyżej wspomnianym o „nożną“ innym o „siatkówkę“. 
Do gnuśniejszych żywsi wykrzykują:: „W zdrowym ciele, zdrowy 
duch“ — dalejże na boisko! I wnet zalega cały plac sportowy: 
obrzęk piłek, skoro jak żyjące kulki wypadają z jednej ręki do 
drugiej, odbijają się od jednego trzewika, a przylegają do dru- 
giego. „Mały apostół* stara się okazać na każdym miejscu od- 


siiagi 
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powiednim. Na modlitwie, jak anioł; w pracy, jak mąż; w zaba- 
wie, jak dziecko. 

Przed oczyma czytelnika roztacza się nowy obraz. Tym ra- 
zem zobaczy przyszłego misjonarza na scenie. Zdarza się to 
przedewszystkiem w większe święta. Po kolacji na głos dzwonu 
podążają wszyscy na obszerną salę teatralną, gdzie ich wita 
pełnebrzmiący marsz. Skoro miejsca są zajęte, salę zalega cisza, 


Ks. bisk. Eugenjusz de Mazenod, 
założyciel Zgromadzenia OO. Oblatów Marji Niepokalanej. 


a kurtyna odsłania scenę. Na. niej widnieje sylwetka bohatera 
dramatu lub komedyj starożytnych i naszych czasów. Widzisz 
tam cezarów rzymskich i defilujące kohorty; widzisz tam królów 
polskich i ich przyboczną świtę; widzisz wreszcie i dzikich, czer- 
wonoskórych Indjan, a wśród nich łagodnego, jak baranek, mi- 
sjonarza. Nie zapomina się też o „Fortelach Michasia“, które 
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wywołują huragany śmiechu. Słowem i momenty historyczne i ży-- 
cie ludzkie barwnie się odtwarza na scenie. Na niemniejszą 
wzmiankę zasługuje chór i orkiestra, przez tychże „małych“ mi- 
sjonarzy wykonana. I grywa się dzieła Moniuszki, Chopina, 
Paderewskiego. I wnika się w tony Strausa, Bethovena, Schuberta, 
Mozarta. I śpiewa się „Pieśni o ziemi naszej”, „Pieśni towarzy- 
skie“. I budzi się zainteresowanie w młodych sercach do polskie- 
go morza przez „Nasz Bałtyk“ — Nowowiejskiego. A najpo- 
tężniej to już brzmi swojska , Jeszcze Polska nie zginęła” i „Boże 
coś Polskę“. Wsłuchując się w ten ton potężnej pieśni myślisz, 
że hen daleko na misjach brzmieć jeszcze będzie. 


Przez rozchylone drzwi, codziennie o rannej porze, wpływa 
fala młodych twarzy, zajmując nawę wspaniałej kaplicy. Z za- 
chrystji wychodzi O. Profesor ze Mszą św. Równocześnie organ 
rozbrzmiewa wspaniałem preludjum i pieśnią kościelną. A „mali 
misjonarze napełniają kaplicę atmosferą modlitewną, łącząc na- 
przemian modlitwę ustną z modlitwą śpiewaną. Posileni Chlebem 
Anielskim i pobłogosławieni błogosławieniem kapłańskiem, spieszą 
do dalszej pracy. Wiedzą oni dobrze, że najkrótszą drogą do 
uświęcenia swego, to regularne spełnianie obowiązku dnia bie- 
żącego. W ten to sposób mnożą się dni zasług przyszłego misjo- 
narza bezwiednie zapisywane u Boga, jako dni pełne i brze- 
mienne. 

Kreśląc o nabożeństwie, warto wspomnieć o dniu Świątecz- 
nym w kaplicy klasztornej. Obsługują ją uczniowie Małego Se- 
minarjum. W przystrojonej odświętnie kaplicy, podczas sumy, 
chóralnie wykonuje się klasyczne dzieła śpiewu kościelnego, 
w których misterne tony dziecięce, zdolne są do łez wzruszyć 
pobożnego słuchacza. Najlepiej to już wypadnie „Pasterka. 
Wtedy to malcy nakształt anielskiego „Gloria, gloria in excelsis 
Deo“ — wznoszą solennie pieśni, zamieniając świątynię w praw- 
dziwe „Betleem polskie". 


Jeszcze jeden moment w życiu „małego“ śptdtoki  Hdzkiaio 
Się uwypukla. Dwa razy tygodniowo jawi się w pełnym uni- 
formie na ulicach miasta, spiesząc w okolicę odetchnąć świeżem. 
powietrzem. Widzisz wtedy całą falę błękitną, jak ten len nie- 
bieski rosnący pod górę. (Noszą niebieskie czapki). Na przodzie 
tego pochodu kroczą malcy ledwo dostrzegalni. Od nich pochód 
wznosi się wyżej, wyżej — aż do poważnych, w sile wieku mło- 
dzieńców. W takim to składzie widzi się ich też na święto 
„Królowej Korony Polskiej“, z tą tylko różnicą, że wtedy dęta 
rżnie od ucha „Karabelę*. 

Majowy, piękny poranek. Gdzieniegdzie rozlega się donoś- 
nem echem śpiew słowika. Drzewa wystrzelają liściem i kwia- 
tem, a zbóż łany swym poważnym ukłonem bawią wędrownika. 
To czas odpowiedni do urządzania — tak zwanej, wielkiej prze- 
chadzki. Malcy i starzy nucą sobie: „Dalej wraz, w piękny 
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czas, na przechadzkę w las“. I płyną falą przy dźwiękach or- 
kiestry w pachnących lasów gąszcze, nad pogodnych jezior tafle. 
A zdziwieni mieszkańcy zrywają się ze snu i oparci o framugi 
okien nie mogą się napatrzeć. Cóż się nie robi na takiej wy- 
cieczce! Wyścigi rozmaitego rodzaju, gry, kąpiele, gonitwy, 
sztuczki i t. d. Każdy w zapale chciałby kilka takich dni spędzić. 
Wspomnienie takich chwil długo, długo pokutuje między mło- 
dzieżą, a każdy powtarza — „jakie one były piękne“ i powró- 
ciwszy na wielkie wakacje w rodzinne strony z zapałem opo- 
wiada, o wielkiej przechadzce. 


W ten sposób, przeplatając swój dzień modlitwą, pracą i za- 
bawą, przygotowuje się przyszły misjonarz przez szereg lat, aby 
po ukończeniu studjów klasyczno-humanistycznych przywdziać 
sukienkę zakonną w nowicjacte w Markowicach. 


Nowicjat. E 


amochód zatrzymał się przed klasztorem. Wy- 
ú siedliśmy i przed nami o kilkanaście kroków od- 
5 > dalony, stał kościół, zakrywając po części przed 
S wesi ciekawym naszym wzrokiem czerwieniące się, 
nieotynkowane mury zabudowań klasztornych, w których mie- 
liśmy przepędzić cały rok próby nowicjackiej. 

Dreszcz przebiegł nas od stóp do głów, gdy jeden z kolegów 
pociągnął za rączkę od dzwonka, w formie staroświeckiego že- 
laznego krzyża, a odpowiedział mu sztuczny jęk rozchodzący się 
po pustych korytarzach klasztornych. Otworzył nam bęzzębny 
braciszek i widząc liczną gromadkę przybyszów, uśmiechnął się 
do nas serdecznie. 

Uśmiechnęliśmy się także i po chwili wahania, zaczęliśmy 
wchodzić powoli, jeden po drugim, do wewnątrz. Zaraz na wstę- 
pie owionął masęzimny chłód korytarzy szerokich, czystych i jas- 
nych. Po jedńej stronie w równych odstępach, ciągnęły się 
jakieś tajemnicze celki. W duchu już. wybieraliśmy je sobie na 
całoroczne, zaciszne schronienie. Na zakręcie weszliśmy po scho- 
dach na pierwsze piętro. Tu znowu na prawo i na lewo same 
drzwi i drzwi. W środku wisiał duży, Ścienny zegar, sam jeden 
odważając się przerywać niezmąconą ciszę korytarzy, głośnem, 
tykaniem. Poszliśmy dalej ślepym, bocznym korytarzem, który 
znowu się kończył drzwiami. Po otworzeniu ich, znaleźliśmy 
się w pięknej, jasnej sypialni, ale wspólnej. U niejednego z nas 
zawód w oczach, którzyśmy marzyli o osobnym pokoiku. Trudno! 
Złożyliśmy swoje drobiazgi na przeznaczonych nam łóżkach i ze- 


Ber 
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szliśmy do parku leżącego poza domem. Cały park podzielony 
jest dwiema alejami na trzy główne części, a z tyłu zamyka go 
przepyszna aleja topolowa, nadając mu zdaleka, na bezdrzewnych 
Kujawach, wygląd cienistej oazy. Jest on głównym pomocni- 
kiem O. Mistrza przy urabianiu nowicjuszy na dzielnych zakon- 
ników - misjonarzy. Przy uprawie bowiem jego grządek, uczą 


Główny ołtarz z cudowną figurą Matki Boskiej w Markowicach, 
1 gdzie odbywają się obłóczyny nowicjuszy i gdzie składają pierwsze śluby 
zakonne. 


się nowicjusze cierpliwości, posłuszeństwa, oceniania pracy dru- 

gich, znoszenie mężnie skwaru letniego i zimna podczas „rund“ GF 
zimowych, t. j. obchodzenia wokoło parku przy najgorszej po- 

godzie. s 

Ciekawiło nas jedno, że dotychczas nie spotkaliśmy ani jed- 

nego ze starszych nowicjuszy. Zato, gdyśmy się zabierali do 
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obejrzenia bliżej parku, we drzwiach wchodowych stanął sam 
O. Mistrz. Rysy twarzy wyraziste, wzrok stalowo-przenikliwy, 
niedopuszczający do żadnej zbytniej poufałości, ruchy sprężyste, 
głos ostry, przywykły do rozkazywania. Witaliśmy się z nim 
nieśmiało, czerwieniąc się pod jego badawczym wzrokiem. Zapytał 
każdego o nazwisko i skąd pochodzi i pożegnał nas słowami, 
że będziemy mieli czas jeszcze bliżej się zapoznać. Odszedł. — 
Odetchnęliśmy swobodniej. 

Tymczasem uwagę naszą zajęły czarne punkciki na drodze 
za parkiem, powiększające się z każdą chwilą. Byli to nowi- 
cjusze, wracający z przechadzki. Spodziewaliśmy się, szumnego 
powitania, a oni przeszli koło nas, jakby nas nie znali. Zadzwo- 
niono na kawę. Udaliśmy się do refektarza i tam obserwując 
wszystko z pod'oka, w najgłębszem milczeniu spożyliśmy skromne 
dary Boże. Po wyjściu O. Mistrz pozwolił się nam z nowicju- 
szami przywitać. Nastąpiło teraz hałaśliwe ściskanie się. Każdy 
oglądał swego przyjaciela na wszystkie strony, nie mogąc się 
nadziwić, jak może sutanna i rok nowicjatu, człowieka z gruntu 
przemienić. Oni zaś poważni, ale grzeczni, odpowiadali nam 
z ascetycznym uśmiechem: 

— Zobaczycie, za osiem dni i wy się zmienicie i zczasemi 
innych nabierzecie wyobrażeń, gdy bliżej życie zakonne poznacie. 

Minęło osiem dni rekolekcyj, minął dzień naszych obłóczyn. 
Starszy kurs, po złożeniu pierwszych ślubów, odjechał na studja 
filozoficzne do Obry i pozostaliśmy sami w nowicjacie. Teraz 
dopiero rozpoczęło się wdrażanie w regulamin nowicjacki. Roz- 
leniwieni przez swoje „mamusie“ na ostatnich wakacjach, nie mo- 
gliśmy się, przynajmniej niektórzy, przyzwyczaić do tak rychłego 
wstawania. Punktualnie o 4.55 alarmujący dzwonek wyciągał 
nas z ciepłej pościeli, nie pozwalając ani na chwilkę straty, bo 
za kwadrans trzeba było być koniecznie całkowicie ubranym 
i na swojem miejscu w kaplicy. Kto się spóźnił bez uzasadnionego 
powodu, otrzymywał pokutę. Można było przeto nieraz zauwa- 
żyć jakiegoś fraterka „grzebalskiego* w sutannie zapiętej tylko 
na guzik pod szyją i na piersiach, z paskiem 'w ręce, wpadają- 
cego do kaplicy, jak bomba, żeby być-przynajmniej równocześnie 
z drugim dzwonkiem na miejscu. Innemu wydawało się za długie 
przebywanie w kaplicy podczas modlitw porannych, półgodzinnej 
medytacji i mszy św. z dziękczynieniem, wiercił się zatem mie- 
cierpliwie na miejscu i podnosił co chwilę to- jedno, to drugie 
kolano, robiąc wrażenie kalkulującego przy organach. Po wyjściu 
z kaplicy, porządkowaliśmy łóżka na sypialkach i za chwilę było 
śniadanie. Potem Prima i Tertia, pół godziny pracy ręcznej 
w. domu i studjum. Podczas studjum był dzwonek na każde ćwi- 
czenie duchowne, reguły św., Pisma św., czytania duchownego. 
Ie kosztuje nałamanie swej woli, aby się ściśle do tego zasto 
sować, to wie tylko ten, kto nowicjat przeszedł. Takby się 
chętnie porozmawiało, a tu silentium — milczenie. Natura ludzka 
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buntuje się przeciw temu rygorowi i jednostki słabsze, bez praw- 
dziwego powołania, nie zniosą tego jarzma i prędzej, czy później 
wystąpią z klasztoru. Inaczej się ma z duszami wybranemi, ma- 
prawdę powołanemi. Z początku i im trochę ciężko wyzuć się 
z przyzwyczajeń świeckich, nie zrażają się jednak drobnemi przy- 
krościami, lecz ustawicznie pracują nad sobą, zczasem dochodzą 
do tej doskonałości zakonnej, że to jarzmo Chrystusowe staje im 
się słodkie, a ciężar lekki. Po studjum odmawia się Sexta i Nona 
i rachunek szczegółowy. Po 

obiedzie udajemy się do 

parku na rekreację. Tu roz- 

wiązują się języki i każdy 

stara się dosyta użyć tego 

„najpiękniejszego daru Boże- 

go, jakim jest mowa. O 

godz. 2-giej Vesperae i Com- 

pletorium, różaniec, a po- 

tem praca w ogrodzie, aż 

do kawy. Po krótkiej re- 

kreacji w milczeniu, odma- 

wiamy Matutinum i Laudes. 

Potem ma O. Mistrz wy- 

kład. Następnie jest medy- 

tacja lub błogosławieństwo, 

kolacja, rekreacja, modli- 

twy wieczorne i spać. Oto 

krótki zarys dnia zwyczaj- 

nego w nowicjacie. Jeżeli 

ktoś sumiennie wypełni za 

dnia, co do niego należy, 

to z radością wita moment, 

kiedy może utrudzonym 

członkom i umysłowi dać 

wypoczynek w pokrzepia- 

jącym. śnie. 


Są jednak okresy w Cudowna figura Matki Boskiej 
nowicjacie, gdzie prócz 
zwyczajnych zalet na va- R 
<konnika, musi nowicjusz wykazać zdolności na przyszłego 
misjonarza, a więc uzdolnienie fizyczne. Ma do tego spo- 
sobność dwa razy w roku. W jesieni przy zbiorze płodów ziem- 
nych i młóceniu zboża, oraz w lecie, przy żniwach. Rozumie się, 
że każdy pracuje ile może, ale każdy pracować musi. Ta praca 
wpływa dodatnio tak na rozwój fizyczny, jak i duchowy. Humor 
przytem taki, jakiego już nigdy zapewne w życiu nie będzie. 

Po rocznem takiem przysposobieniu oraz po złożeniu pierw- 
szych ślubów zakonnych, opuszcza nowicjusz mury nowicjatu, 
zaprawiony do życia zakonnego i misjonarskiego, zachowując 


w Markowicach. 
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o nich przez całe życie jaknajwdzięczniejsze i najmilsze wspom- 
nienia. Udaje się na dalsze sześcioletnie studja do scholastykatu 
w Polsce. Niektórzy z kleryków wyjeżdżają na wyższe studja 
do Rzymu lub Francji. 


Scholastykał _____ m 


uż Scholastykat przed nami! — krzyknął ktoś 
z gromady młodych kleryków, byłych nowicju- 
szy, zdążających z dworca wolsztyńskiego do 

śl nowej swej siedziby, Obry. Na ten okrzyk 
urwała się nagle ożywiona rozmowa na temat: „jak nam będzie 
w Obrze* i wszyscy spojrzeli z uwagą przed siebie. I*rzeczy- 
wiście! 


Wśród kępy drzew, na tle lazurowego nieba, strzelały ku 
niebu dwie, jakby niedokończone wieżyce. Wrażenie było za 
silne. Rozmowa nawiązywana wciąż się rwała, szliśmy przeto 
w milczeniu wśród pachnących, pełnych kwiecia łąk, z zadumą 
w oku. Z każdą chwilą klasztor coraz więcej wychylał się | 


Scholastykat w Obrze. 
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z poza drzew, wreszcie stanął przed nami w całej swej wieko- 
wej okazałości. 

„Czego ten klasztor nie widział podczas 700-letniego królo- 
wania tej okolicy. Pamięta dobrze dawnych właścicieli, poważ- 
nych Cystersów, widział poświęcających się dla ludu okolicznego,. 

odczas zarazy, gorliwych Jezuitów, przyhołubił chętnie na stare 
ata księży emerytów, potem długi czas niezamieszkany; jak 
stary, wierny klucznik, pilnował wszystkiego, gwarząc przy świe- 
tle bladego księżyca z okolicznemi jeziorami, lasami i polami 
o zamierzchłej przeszłości, wreszcie doczękał się w odrodzonej 
Polsce nowych właścicieli, OO. Oblatów Marji Niepokalanej. 


Scholastykat w Krobi. 


Dzięki swemu dogodnemu położeniu, zdala od rozgwaru 
miejskiego, wybrano ten klasztor na Scholastykat, czyli Wielkie 
Seminarjum Duchowne, gdzie klerycy, podczas sześcioletnich 
studjów filozoficzno-teologicznych na łonie otaczającej ich przy- 
rody i wśród sprzyjającej skupieniu i naukom ciszy, przygoto- 
wują się do przyszłej działalności kapłańsko - misjonarskiej Z po- 
wodu braku miejsca w Obrze mieści się jeden kurs filozofji (li- 
czący obecnie 40 kleryków) w Scholastykacie w Krobi. 

Życie kleryków nie różni się wiele od trybu, jaki prowa= 
dzili w Małem Seminarjum. Przeto można cały regulamin dzienny 
zamknąć w trzech słowach: modlitwa, nauka, rekreacja, które 
uzupełniając się nawzajem, tworzą z „życia kleryka przepiękną, 
mozaikę służby Bożej. 


Widok z klasztoru wiosną na kanał Obrę i jeziora. 


Jasnem jest i wynikającem z jego stanu, że na pierwszem 
miejscu, jako rzecz podstawowa, będzie zawsze modlitwa. W niej 
szuka pomocy i sił u Boga, zapału i zachęty dla sumiennego wy- 


pełniania obowiązków, zwłaszcza w przyswajaniu sobie wiedzy. 

Dlatego w każdej porze dnia woła pełen ufności do Pana: Deus 

+ Am meum intende... Boże ku wspomożeniu memu przy- 
ądź! 

Wielkiej i ustawićznej potrzeba pomocy Bożej, aby podo- 
łać sześcioletnim wytężonym studjom. Przez pierwsze dwa lata 
głowi się młody kleryk nad filozofją. Nauka ta już sama w sobie 
trudna, dla początkującego staje się jeszcze trudniejszą przez 
język wykładowy łaciński. Nie traci jednak otuchy i pomimo, 
że oprócz tego głównego przedmiotu ma jeszcze wiele pobocz- 
nych, jak: hist. filozofji, introdukcja- do Pisma św., homiletyka, 
oraz język angielski. Śmiało postępuje z dnia na dzień naprzód, 
zapatrzony w swój ideał — kapłaństwo. Niemniejszy zapał ce- 
chuje teologów. Przez cztery lata wnikają w zawrotne głębie 
teologji dogmatycznej, w zdradliwe ścieżki teologji moral- 
nej i utarte pastoralnej, przeplatając tę naukę prawem ka- 
nońicznem, studjum Pisma św., hist. Kościoła, liturgją, cho- 
wałem, i innemi wiedzami, potrzebnemi kapłanowi - misjoma- 
rzowi, jak pedagogika, misjologja i t. p. Poza temi obowiązkowe- 
mi lekcjami uzupełniają swą wiedzę w tak zwanych kółkach: 
n. p. misjologicznem, które ma na celu zapoznanie członków 
z historją naszego Zgromadzenia, z naszemi misjami i pracami mi- 
syjnemi, wyrabianie w klerykach powołania i zapału dla misyj 
zagranicznych. Kółko to obejmuje też sekcję unijną, skupiającą 
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w sobie sympatyków obrządku wschodniego. Obok bardzo ży- 
wotnego Kółka misjologicznego, pracuje Kółko liturgiczne, wię- 
cej o charakterze naukowym, specjalizującym, i Kółko socjolo- 
giczne, uprzystępniające swym. członkom przeszłe i obecne kie- 
runki pracy społecznej. Rozwinięty jest też w Scholastykacie 
chór i orkiestra, dlatego uzdolnieni klerycy mogą i w tym wzglę- 
dzie zdobyć odpowiednie wykształcenie teoretyczno - praktyczne, 
tak bardzo potrzebne i pożyteczne w pracy misyjnej. 

Po wiernem wypełnieniu zasady „módl się i pracuj“ pozo- 
staje trochę czasu na konieczny wypoczynek i godziwą rozryw- 
kę. Jakżeż byliby mile zdziwieni ludzie, którzy znają kleryka 
tylko, że tak się wyrażę, ze strony „urzędowej“, kiedy ubrany: 
w komżę, spełnia czynności liturgiczne lub gdy poważnie kroczy, 
zatopiony w modlitwie, czy dysertacjach filozoficzno-teologicz- 
nych, że i on potrafi zapalić się do piłki nożnej, siatkówki, ten- 
nisa czy krokieta, że i jemiu nie obce są wzruszenia przy zwy- 
cięstwach sportowych Orła polskiego. Jednak główny remont 
starganych nerwów i nadwyrężonego pracą umysłową zdrowia, 
odbywa się w wakacjach małych na „Gwiazdkę“, wtenczas to 
otwiera się raj dla łyżwiarzy i hokeistów, potem na „,Wielka- 
noc“, kiedy to umęczone oczy kleryka nad książką, mogą spocząć 
na czarującej zieleni lasów, na barwnych łąkach, daleko ciągną- 
cych się równin, na szeroko rozlanych, srebrzystych wodach je- 
zior lub na pogodnym, błękitnym lazurze nieba. Lecz najważ- 


niejsze są wakacje, t. zw. wielkie, trwające przez trzy miesiące, 


Wielkie wakacje. 


30 


Klerycy pozostają na wypoczynku w Obrze. Doprawdy nie wiem, 
czy można gdzie przyjemniej przepędzić wakacje jak w tej prze- 
pięknej okolicy. Dokoła lasy i jeziora, cele całodziennych prze- 
chadzek z kuchnią. Zabiera się wtedy potrzebne przedmioty ku- 
chenne i najróżnorodniejsze artykuły spożywcze, z których prze- 
myślny kleryk- kucharz przysposabia smaczne potrawy dla swych 
współtowarzyszy. Łodzie, kajak, rowery i inne środki komunika- 
cyjne nie mają wypoczynku. Każda okolica w promieniu 50 
i więcej km. roi się od czarnych sutan. Wszędzie można spotkać 
plażujących się, kąpiących lub gimnastykujących kleryków, nabie- 
rających w ten sposób nowego zapasu sił, potrzebnego im do 
najbliższych zawodów naukowych w ciągu roku akademickiego. 


Dobijamy do celu. — Niedługo rozbijemy obóz w lesie. 


Nie byłby to obraz zupełny kleryków w Scholastykacie, gdy- 
bym nie wspomniał o uroczystościach, jakie mają miejsce podczas 
roku. Pomijam tu wszelkie święta kościelne i narodowe, które 
z natury rzeczy wszędzie bywają podobnie uszkodzone, ale pra- 
gnę zwrócić uwagę na liczne akademje i uroczystości właściwe 
Scholastykatowi. 

Do pierwszej grupy należą akademje z okazji święta filozo- 
fów w dzień św. Katarzyny, teologów na św. Tomasza, muzy- 
ków na święto św. Cecylji, misjologów w niedzielę misyjną, w 
dzień śmierci naszego Założyciela, unijna, w Trzech Króli, li- 
turgiczna w św. Grzegorza i in. Oprócz tego pod tę grupę 
trzeba zaliczyć t. zw. dysputy publiczne filozoficzno- teologicz- 
ne, czy z Pisma św., gdzie wybrany przez profesora kleryk 
defendens — obrońca opracowuje jakiś temat z filozofji, teo- 
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logji czy Pisma św., a inny kleryk arguens — oskarżający, sta- 
wia mu zarzuty. 

Do drugiej grupy należą uroczystości z okazji przyjazdu 
Wizytatorów, Biskupów, Ojców czy Braci misjonarzy ze swoich 
placówek misyjnych, ażeby przez swoje wykłady i osobiste zwie- 
rzenia podnieść zapał misyjny w sercach kleryków i w 
wśród nich współpracowników dla swoich misyj. 

Do trzeciej grupy należą uroczystości czysto zakonne n. p: 
z okazji imienin O. Supetjora, święto Niepokalanej jako Kró- 
lowej Oblatów, w dniu potwierdzenia reguł, na śluby wieczne 
i podczas święceń, przeważnie na początku i na końcu roku 
akademickiego. 

Jak z tego krótkiego szkicu wynika, nie brak klerykom 
zachęty podczas swych długich studjów, gdy widzą starszych 
współbraci u celu, opuszczających scholastykat, aby się poświę- 
cić pracy czynnej w rozległej winnicy Pańskiej, innych wstę- 
pujących na ich miejsce i siebie samych rok za rokiem, coraz 
wyżej swego ideału — kapłaństwa. 


Miłe pogadanki podczas wycieczki, mają również swój urok. . 


Chłopcy do lat 12, pragnący zostać księżmi - misjonarzami 
w Zgromadzeniu OO. Oblatów, zgłosić się mogą do 
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ykwintne towarzystwo zwiedzało raz nasz ogród 
klasztorny. Pośród przeróżnych zdumień i wy- 
krzykników, jakaś praktyczniejsza dama pyta : 
— Ojcowie chyba stale zatrudniają kilkunastu robotników, 
którzy to wszystko w takim utrzymują porządku. 
— Nie, całym ogrodem opiekuje się dwóch naszych Braci. 
— Braci! — Co to są Bracia ? ' 
Oczywiście z ludzi świeckich mało kto wie o Braciach, 
o-tem, że są oni składową częścią każdego niemal zakonu 


Bracia Oblaci 
w Lublińcu 


1) Br. stolarz 
2) Br. mechanik 
3) Br. piekarz 
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i zgromadzenia, że bez nich byłby naprawdę zagrożony byt 
niemal wszystkich klasztorów, że bez nich nie da się poprostu 
pomyśleć o pracy na misjach. Bracia więc stanowią poważną 
pozycję w szeregach zakonnych. Tylko, że ich skromna praca 
w obrębie murów, czy w granicach szczupłego pola klasztornego 
nie rozsławia ich imienia przed światem. Życie ich to ewange- 
liczne życie ukryte w znaczeniu najdosłowniejszem. Nawet kiedy 
zaświta im wymarzona chwila odjazdu na misje dalekie, to jak- 
żeż często dzieła tych prawdziwych bohaterów pozostają bez- 
imienne, chociaż poświęcenie, trudy, nieraz haracz nawet z Ży- 
cia złożony nie ustępują czynom mężów wielkich i sławnych, 
Boć dusze to pokorne, proste, nieuczone, którym trudniej wła- 


Brat kucharz w Obrze. 


dać piórem niż wiosłem czy strugiem. Swych czynów nie opi 
sują, bo nie są pisarzami, a choć są i tacy, którzy potrafią, 
to głęboka pokora każe im zataić własne wyczyny. 


Wszakże do uszu naszych nieraz już dotarły nazwiska nie- 
których naszych Braci misjonarzy. Imię Brata Andrzejewskie- 
go, Brata Michała Dąbrowskiego, Brata Otrząska, dość często 
widniało na stronnicach: Oblata. Cicho tylko o tych, któ- 
rzy w zaciszu Bożych przybytków, „bez rozgłosu dokonują dzieł 
wielkich. — Odsłońmy więc nieco kurtynę skromności, która, 
chowa przed światem ich czyny, i przypatrzmy się zbożnemu 
nurtowi ukrytego życia naszych Braci. 3 


— Słyszałem już nieraz zdanie naszych kleryków, wypo- 
wiadane z głębokiem przekonaniem: żeby zostać dobrym Bra- 
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tem, potrzeba większego powołania, niżby zostać zakonnikiem 
— kapłanem. I słusznie. Bo niewątpliwie trzeba większego za- 
parcia do zachowania niełatwych ślubów ubóstwa, czystości i po- 
słuszeństwa, gdy niema się łask kapłańskich, gdy w życiu mie 
zdarzają się chwile takie, jak Święcenia, prymicje, lub bezpo- 
średnia praca dla dobra dusz. Tylko to kilkakrotne składanie 
ślubów, nadaje ton bardziej niecodzienny, w codziennej mono- 
_ tonji dni pracowitych. — Tak mówią nasi klerycy, którzy dobrze 
znają swych współbraci. Ale ktoś obcy napróżnoby szukał śla- 
dów tej codziennej, przysłowiowej szarości w ich życiu. Bo ży- 
cie zakonne zrozumiane jako prawdziwa służba boża nigdy nie 
jest szare, chociażby płynęło przy kuchni klasztornej, w warsz- 
tacie, przy robotach polnych, czy oprzęcie bydła. Każdy uczy- 
„nek, najmniejszy nawet, skierowany ku Bogu intencją nadprzy- 
rodzoną ma w sobie wartość niezmierną. Kto zrozumiał tę 
prawdę, poznał wartość dobrego uczynku i konsekwentnie w ży- 
cie to wciela, ma dni bardziej zajęte, spotyka na swej drodze 
więcej nowości, niespodzianek, zdumień, rzekłbym sensacyj, niż 
niejeden wszędobylski światowiec. 


Można się o tem namacalnie przekonać, proszę tylko zrobić 
krótką wizytę w bylejakim z naszych klasztorów. — Otwiera 
furtę młody, żywy Brat Furtjan, któremu beztroska radość pro- 
mieniuje z oczu, ruchu każdego, czy nawet fałdów sutanny. 
A przecież zawsze będzie uprzejmy, poważny i skupiony. Może 
nam zaraz pokazać pole swych popisów. Choć jego 'warsztat 
krawiecki wylepiony jak tapetą potrzebującemi naprawy sutan- 
nami, choć sam nadążyć nie może, wszakże humoru nie traci. 
Puszczając w szalony ruch maszynę do szycia, śpiewałby jej 
do taktu, gdyby nie obowiązywało milczenie, i broń Boże mie 
złorzeczy, kiedy niecierpliwy dzwonek każe mu cierpliwie kilka- 
dziesiąt razy na dzień odbyć podróż od warsztatu do furty. 
Ten kawałek korytarza, tylekroć przemierzonego, te cztery ścia- 
ny, te sutanny czekające na jego lekarskie cięcia i łaty, to jego 


wspaniały warsztat uświęcenia. — U jego sąsiada przy szewckim 


kopycie ta sama niemal historja. Troska poczciwego Brata 
szewca, to, by tylko na czas dostarczyć tuziny krzyczących 
o naprawę butów, kochanym Fraterkom. 


Ręczę, że każdy, choćby najmniej obeznany z tajnikami 
` naszego życia, na pierwszy rzut oka bez pomyłki poznałby Brata 
kucharza. Nie odrodził się bowiem od kolegów po fachu. Sta- 
tecznie, jak przystało na żywiciela stu osobowej! rodziny, mosi 
się po lśniącej kuchni w białym fartuchu i „kepi“ tego samego 
koloru. Cała jego uwaga na dymiących garnkach, a przecież nie 
schodzi mu z twarzy pogoda i słodycz, jakby niezbędne były 
do zaprawiania niewyszukanych potraw. 


Przysłowiową „walkę o życie“ prowadzą z powodzeniem 
Bracia z ogrodu i gospodarstwa. Trudno ich nawet odróżnić od 


AE 
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ludzi świeckich, bo do swej ciężkiej pracy stają w zwykłych 
bluzach roboczych. Niewątpliwie, że czas podzielony między 
pracą i modlitwą, mniej im dozwala oddać się dziełom zewnętrz- 
nym. A jednak zadziwiająco ta praca idzie. Niejedno o niej 
mogliby powiedzieć ci, którzy: zwiedzili choćby gospodarstwo 
klasztorne w Markowicach. Uznano je za pierwsze na Kujawach. 
Sprawdza się dosłownie błogosławieństwo zawarte w przy- 
słowiu: „módl się i pracuj“. i 
Przeciągnęłaby się nasza przechadzka, gdybyśmy wszystko 


Br. gospodarz oprowadza wycieczkę szkoły rolniczej z Inowrocławia 
po klasztornych zabudowaniach gospodarczych w Markowicach. 


chcieli zwiedzić. Bo trzebaby jeszcze zajrzeć do kuźni, do ele- 
ktrowni klasztornej, do rymarza, koszykarza, do pralni i innych 
czcigodnych instytucyj. Wszędzie powitałoby nas jasne, wesołe 
spojrzenie zajętego swą pracą Brata, spojrzenie mówiące wy- 
raźnie, że gdy ręce zajęte rzemiosłem, duch i serce najczęściej 
myśli o Bogu. 

Ale — winniśmy jeszcze zahaczyć o administrację. Boć 
właśnie przez ręce dwóch Braci „administratorów“ przechodzi 
nieomal każdy Oblat, kalendarz, adres poszczególny, oni to w wiel- 
kiej mierze załatwiają korespondencję i wszystkie sprawy ad- 
ministracyjne. Toć to oni są prawą ręką Ojca Redaktora. 

Nie wszystko jednak już wiemy o naszych Braciach. Raz 
poraz bowiem przewinie się przed naszemi oczyma postać jakby 
nieśmiała, bez sutanny — to postulant. — Kto chce poświęcić 
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się służbie Bożej jako Brat, nie zaraz otrzymuje suknię zakonną, 
Przez pół roku żyje on w klasztorze, wypełnia wszystkie obo- 
wiązki razem z innymi, a przytem uważa bacznie i bada sam sie- 
. bie, czy niełatwe to życie będzie mu odpowiadało, czy jest 
wogóle do niego powołany. Jest to .czas postulatu. — Wesołe 
anegdotki powiada się nieraz o postulantach. Bo proszę się 
stawić w sytuację młodzieńca, który choć może z matury zuch, 
znajdzie się nagle w zupełnie nieznanem środowisku. Pewne, że 
popełnia się wtedy niejedną śmieszność. Choćby to: jeden z po- 
stulantów, krótko po swym przyjeździe do klasztoru, szcze- 
gółowo opisuje swe nowe życie. Gdy chodziło o rozmyślanie 


Sala rekreacyjna Braci w Obrze. 


ranne, tak mówi: „najpierw „modlimy się długo (modlitwy po- 
ranne), a potem chwilkę pośpimy (przygotowanie bliższe), po- 
tem znowu trochę się modlimy (akt żalu) i znowu nieco pośpi- 
my. Po jeszcze jednej krótkiej modlitwie (do Ducha św. o po” 
moc w rozmyśl.), to już śpimy całe pół godziny.“ — Jasne, że 
nasz przyjaciel jeszcze nie wiedział, że zamiast spać, miał gorąco 
się modlić i rozmyślać. Niezadługo, gdy dowie się o tem, z hu- 
morem opowie to tym, którzy jak on, znajdą się w tem samém 
położeniu. 

Bracia zakonni są tak samo zakonnikami jak Ojcowie i kle- 
rycy. Praca ręczna jednak i brak wyższego wykształcenia nie 
| pozwalają im na odmawianie brewjarza i przyjmowanie: świę- 
|Seń. Lecz nic na tem nie tracą. Uczestniczą w bogatych zasłu- 
gach całego Zgromadzenia, a zamiast brewjarza, oficjum od- 
mówione na różańcu, śś im te same łaski co kapłanom. 
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Ciche więc życie wiodą nasi Bracia w klasztorach. Z po- 
godnego ich szczęścia możnaby wnosić, że nic im już tu na ziemi 
nie dostaje. A jednak, jak często w tych prostych, lecz apostol- 
skich sercach płonie szczery, serdeczny zapał misyjny. Gdyby, 
miał ich kto tu zastąpić, połowa z nich poszłaby najchętniej pod . 
tropikalne żary i podbiegunowe śniegi. 


Misjonarz 


d chwili wyrzeczenia tych pamiętnych słów Pana Je- 

3 zusa do Apostołów: „Idźcie na cały świat i nauczajcie 
| wszystkie narody”, słowo misjonarz, weszło do słow- 
|nictwa wszystkich ludów i oznacza człowieka posła- 

2/28] nego od Boga do innych ludzi, z „dobrą nowiną“. 

Mógł Chrystus jednem słowem „fiat — stań się“, zmusić 
wszystkich ludzi do uwierzenia w Niego, ale nie chce, tylko 
troskę o rozszerzanie się Królestwa Bożego na ziemi, pozostawia 
ludziom. 

Wszystkim więc ludziom, nie z uczucia humanitarności, lecz 
ze zrozumienia woli Bożej, z obowiązku, powinno leżeć na sercu 
rozszerzanie się Królestwa Bożego na ziemi. 

Nie od każdego wymaga Pan Jezus całkowitego poświę- 
cenia się sprawie misyjnej, ale od każdego wymaga współpracy 
przez zainteresowanie się osobiste misjami, przez szerzenie idei 
misyjnej w kole najbliższych i przez wspomaganie misjonarzy 
modlitwą i ofiarami. 

Niektórych jednak wybiera sobie Bóg, jako ofiary całopalne 
i zmusza poniekąd przez wewnętrzny głos do oddania, się sze- 
rzeniu idei misyjnej, bez zastrzeżeń. Nazywamy to powołaniem 
na misjonarza. Zrealizowanie powołania misjonarskiego odbywa 
się przez następujący proces. 

Chłopiec zgłasza się do jednego z zakładów misyjnych, gdzie 
kończy studja gimnazjalne. Następnie po. nowicjacie przechodzi 
do scholastykatu na studja filozoficzno - teologiczne. Po święce- 
niach, przełożeni wysyłają na misje, jednakowoż z uwzględ- 
nieniem osobistych życzeń kandydata. 

Samo pożegnanie misjonarzy odbywa się przyjętym zwy- 
czajem u Oblatów po uroczystem błogosławieństwie wieczor- 
nem. 


Odmawia się najpierw „Itinerarium“, tj. przepisane modlitwy ` ` 


przed podróżą, poczem O. Przełożony odczytuje każdemu misjo- 
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narzowi „misję“ czyli rozkaz, wysyłający ich na przeznaczone 
tereny misyjne. Wszyscy wymienieni ucałowaniem najwyższego 
stopnia ołtarza wyrażają uległość i posłuszeństwo rozkazowi naj- 
wyższego przełożonego, oraz gotowość natychmiastowego wyru- 
szenia na misje. 


Teraz następuje bardzo wzruszająca ceremonja tradycyjnego 
całowania nóg, podług słów Pisma św.: „Błogosławione nogi 
opowiadających Ewangelję*'.- Przy śpiewie psalmu „Niebiosa opo- 
wiadają chwałę Bożą”, przystępują kolejno do ołtarza przeło- 
żeni, klerycy i Bracia, aby poraz ostatni ucałować stopy odjeż- 
dżających współbraci. 


Teologowie w Obrze przy pracy 


Spójrzmy na tych młodych misjonarzy. Opuszczają za- 
ciszny klasztor, pochłonięci całkowicie troską o Królestwo Boże. 
Rzeczywiście, każdy z nich, kapłan czy braciszek, jest przejęty 
wielkością obowiązku, który na siebie biorą. Wszystko opuścili 
dla Jezusa, dom rodźinny, ojczyznę, przyjaciół, co tylko po- 
siadali, aby sami stawszy się ubogimi, ubogim opowiadali ewan- 
gelję. Największe troski i najcięższe zadania, czekają ich. Ro- 
zumieją to dobrze. Spójrz tylko na ich oblicza. Jak poważnie 
patrzą oczy i jak w głębokie fałdy pomarszczane czoło. Czytamy 
ich myśli. Wnet okręt poniesie ich przez wielkie morze, do nie- 
znanych obcych krajów. Jakie znajdą przyjęcie? Czy im uwie- 
rzą, gdy będą nauczać o nieznanym Bogu? O! los wielu współ- 
braci, którzy podobną poszli drogą powinien ich odstraszyć: jedni 
poumierali z głodu, drudzy zostali pomordowani, wielu padło 
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ofiarą dzikich zwierząt lub zabójczego klimatu. Jednak troska 
o Królestwo Boże jest potężniejsza. Oni muszą pójść. Tysiące 
i miljony wołają na nich. Przeraża ich myśl, że jeszcze cztery 
piąte całej ludzkości jest bez Światła wiary, poza Królestwem: 
Bożem. Przeszło miljard niewiernych lub błędnowierców znaj- 
duje się pod panowaniemi czarta. Jak nieznośny ciężar, leży ta 
myśl na sercu gorliwego misjonarza. Co gorzej! Dotychczasowe 
kraje katolickie, ziębną w zapale religijnym lub stają się wprost 
wrogami Zbawiciela i Jego religji. Dlatego, oni pójdą i z rado- 
ścią złożą w ofierze swoje życie, jeżeli tego zajdzie potrzeba, 


Organizatorzy „dnia“, poświęconego propagandzie prasowej w Krobi 


byle tylko nowe kraje zajaśniały blaskiem krzyża i w nowona- 
wwóconych sercach, zakrólował Chrystus - Król. 


Oto zapał szlachetnych dusz oddanych zupełnie sprawie Bo- 
żej, rozszerzeniu Królestwa Bożego na ziemi. Co za zaszczytne 
zadanie! Być misjonarzem, to znaczy kroczyć śladami Chry- 
stusa, niosącego ludzkości Zbawienie. Być misjonarzem, to znaczy 
zostać następcą Apostołów w głoszeniu Ewangelji. Być misjo- 
narzem, to zaliczyć się w poczet mężów najofiarniejszych i naj- 
szlachetniejszych, jakiemi byli święci: Paweł, Cyryl, Metody, 
Franc. Ksawery i tylu innych. Być misjonarzem, to nic innego, 
jak pracować we winnicy Pańskiej, podając dzieło zbawienia Je- 
zusa Chrystusa, ludzkości. Jakimż zaszczytem i sławą było dla 
Archanioła Gabryela, że mógł zwiastować N. P. Marji przyjście 
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Zbawiciela. On jeden, z pośród tysięcy i miljonów aniołów o- 
stał wybrany, aby ogłosić ludzkości Zbawienie. Ludziom zostało 
powierzone rozszerzanie wiadomości o Zbawieniu. Bóg ludzkim 
staraniom powierzył swe Królestwo. Co za zaszczyt! 

Zatem, teraz rozumiemy szczęście odjeżdżających misjona- 
rzy, zrozumiemy pałający ich wzrok, radość ich duszy na myśl 
o poświęceniu się, o przyszłych owocach swych trudów, o rozwoju 
misyj i licznych nawróceniach. Zrozumiemy, że trudy i nie- 
bezpieczeństwa, które nas przerażają i odstraszają, w ich oczach, 
pozostają błahe i bez znaczenia. 

Czy nie chcielibyśmy uczestniczyć w tym szlachetnym porywie 
gorliwych misjonarzy i stać się apostołami pogan, chociażby tylko 
przez modlitwę i drobne umartwienia. Bóg, kiedyś wynagradza- 
jąc gorliwość misjonarską, koroną wiecznej chwały, nie zapomni 
i o nas, którzyśmy w drobnej części, na ile nas było stać, przy- 
czynili się do rozszerzenia Królestwa Bożego na ziemi. 


Maturzyści, 


pragnący się poświęcić na chwałę Bożą 
jako kapłani — misjonarze w Zgroma- 
dzeniu OO. Oblatów, przyjęci będą 
bezpłatnie 


Młodzieńcy, 


odczuwajqcy w sobie powołanie kla- 
sztorne, po naradzeniu się z swoim spo- 
wiednikiem, zgłosić się mogą 


do Klasztoru OO. Oblatów 
w Markowicach, powiat Mogilno 


Posagu się nie wymaga tylko skromną 
wyprawę. Rzemieślnicy wszelkich zawo- 
dów mają pierwszeństwo 
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y e wszystkich świąt roku kościelnego, święto Bożego Naro- 
Foo dzenia zajmuje miejsce uprzywilejowane. Specja'nie u- 
roczyście. obchodzi się je w Polsce, pod nazwą „gwiazdki“. 

Wyraz „gwiazdka“ zawiera w sobie nietylko uroczystości 
liturgiczne, ale dużo lokalnych ziwyczajów, które podczas tych 
świąt miały miejsce. . 

Nasz scholastykat obrzański, też ma pod tym względem 
swoją tradycję, która jest Ściśle z roku na rok zachowywana 
przez przełożonych i kleryków, jako wytwarzająca podczas 
świąt atmosferę, naprawdę rodzinną, polską. 

Po przygotowanu się odpowiedniem, rozpo:zynamy -okres 
świąteczny uroczystemi nieszporami łacińskiemi, po których od- 
śpiewaniu, udajemy się do refektarza, na tradycyjną „wilję”. 

Wilję rozpoczyna O. Superjor odmówieniem prawd za- 
wartych w małym katechiźmie, oraz przemową, podkreślając 
znaczenie takich świąt. Następnie składa od siebie całemu 
komunitetowi życzenia wszelkiej pomyślności i przyjemnej za- 
bawy podczas świąt. z 

Po przemówieniu ruszamy wszyscy ławą połamać się o- 
płatkiem z O. Superjorem i gronem profesorskiem. Potem 
wśród ogólnej wrzawy składamy sobie wszyscy nawzajem ży- 
czenia, darząc się przytem pax'em oblackim. 

Siadamy do zastawionych stołów. Każdemu tryska z oczu 
radość, wszędzie i u wszystkich można wyczuć nastrój świą- 
teczny. i 

Głównym objektem spojrzeń biesiadujących, to smukła cho- 
inka sięgająca wzrostem, aż do sufitu, przybrana błyskotliwemi 
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świecidełkami, smakołykami, rozlewająca wokoło siebie potoki 
światła i świeżą żywiczną woń. Przykuwa i cieszy wszyst- 
kich, bo z nią zrośliśmy od dziecięctwa. I teraz chociaż 
już nie śnimy po nocach.o choince i nie liczymy lat od 
gwiazdki do gwiazdki, jednak pozostała dla nas czemś swoj- 
skiem, czemś koniecznem. 


Po wigilji i krótkiej rekreacji idziemy na modlitwy wie- 
czorne i potem, kto chce, może iść spać lub czuwać, aż do 
„pasterki'. 


Żłóbek w Obrze. 


Godzina 11.45. Nagle w sypialniach spokój nocny zakłó- 
cają dźwięki orkiestry i wszędzie płynie poważne „Wśród 
nocnej ciszy”... i za chwilę „Wstańcie, wstańcie pasterze”... 
budząc z lubego snu rozespanych fraterków. Jednak na wo- 
łanie budzącego Et Verbum... A słowo ciałem się stało Alleluja! 
wszyscy gromkim głosem odpowiadają Et habitavit... I miesz- 
kało między nami Alleluja! wyskakując żwawo z ciepłych łó- 
żek, aby za kilka minut być gotowymi na pasterkę. 

Kościół już pełen ludzi. Wielki ołtarz tonie w morzu 
świateł otaczając blaskiem pomysłowo zbudowany żłóbek i w 
nim leżące na sianku Dzieciątko Boże. Podniesiona rączka zda- 
je się błogosławić światu i wszystkim tym, którzy je miłują. 


CZ aak?Śy 

Z uderzeniem dwunastej, wychodzi „pasterka“. W uroczys- 
tym pochodzie, idą dwa długie szeregi kleryków przybranych w 
białe komże, aby adorować przy żłóbku „Narodzonego. Z 
chóru odzywa się głos solowy oznajmiający wszystkim, że 
„Hodie Christus natus est — Dzisiaj się Chrystus narodził, 
a zharmonizowane głosy z akompanjamentem orkiestry w po- 
tężnym akordzie rozgłaszają dalej: Christus natus est, natus est. 
Potem następują inne kolendy uzmysławiające nam tę wielką ta- 
jemnicę wcielenia. È 

Podczas pasterki jest zawsze kazanie. Dziwnie i nastro- 
jowo brzmią słowa kaznodziei, wśród nocnej ciszy, ogłasza- 
jącego największy w dziejach „cud cudów“. Piyną z góry 
jego słowa na zasłuchanych słuchaczy, jak balsam kojący sp e- 
kotę serc. 

Bezpośrednio wysłuchujemy drugiej mszy św. śpiewając 
wraz z ludem przepiękne polskie kolendy. Na niej też łączymy 
się z eucharystycznym Jezusem w Komunji św. Podczas trzeciej 
mszy św. robimy dziękczynien'e, polecając siebie i najbliż- 
szych Dzieciątku. 

Namodliwszy się, idziemy do refektarza, aby pokrzepić 
się kawałkiem ciasta lub orzeźwiającym owocem. Zapalają 
świeczki na choince i sztuczne ognie, które wesoło pryskają 
jasnemi iskrami. Frater organista siada do harmonjum i za- 
czynamy kolendować, pełni radości i szczęścia. Największe 
powodzenie mają pastorałki. Co chwilę ktoś prosi, aby śpiewano 
jego ulubioną kolędę n. p. BOA, hola, pasterze z pola“ lub- 
„Walaszku, Kubaszku zagrajcie* i tak rozbawieni fratres nie 
myśląc o śnie śpiewaliby przez całą noc, gdyby nie dzwonek 
O. Superjora, który około godz. 4-tej przerywa te skoczne 
melodje i wyprawia fratrów po krótkich modlitwach spać, aby 
mogli odpocząć i zachować choć resztki głosów, na sumę. 


„Pierwsze święto przechodzi nam spoko,nie. Dopiero atmos- 
fera ożywia się po kolacji, gdy po odśpiewaniu kilkunastu kolend 
rozpoczynamy zabawiać się żartami, zgadywaniem zagadek i 
płataniem sobie nawzajem niewinnych a pełnych wesołości figli. 

W następne trzy dni jest zawsze suma z asystą i chórem. 
Wieczorem po kolacji kolendy, a potem udajemy się do jednej 


ze sal zamienionej prowizorycznie na teatr, gdzie jeden z kur- 
sów, daje dla całego komunitetu przedstawienie. 


Dzień św. Szczepana jest zarezerwowany specjalnie dla 
III. kursu teologji t. j. dla diakonów, Nie bardzo jednak chęt- 


nie urządzają oni przedstawienia bo naprzód już wiedzą, że po 
ich występie, na wzór patrona, czeka ich tradycyjne kamieniowa- 
nie grochem, od niewdzięcznych widzów. 

W czwarte święto, w dzień Młodzianków występują filozo- 
fowie I-go kursu, z racji tej, że są najmłodszym kursem w scho- 
lastykacie. Już wiele radości wywołuje samem ukazaniem się 
na scenie taki młodzieniaszek, z ląckiem pod brodą, liczący 
sobie około trzydziestki, a czasem i więcej. Za ich trudy 
bawienia przez cały wieczór współbraci, otrzymują niejednokrot- 
nie nagrodę np. butelkę z mlekiem i paczkę kruchych ciastek 

Pozostałe kursy popisują się swoją pomysłowością w Nowy 
Rok, lub Trzech Króli. 

Na program takiego występu składają się wiersze, wesołe 
monologi, śpiewy, komedyjki, pantonimy, dramaty lub jasełka, 
przeważnie utwory domorosłych poetów i kompozytorów, albo 
też rzeczy klasyczne z pewnemi przeróbkami. 

Z tych pobieżnie skreślonych spostrzeżeń, zauważyć można 
że święta Bożego Narodzenia w naszym scholastykacie mają 
w sobie coś pociągającego, na co zgóry można się już cieszyć. 


‘Setki dobrych powołań misyjnych ginie w Polsce. Niejeden 
biedny, uzdolniony chłopiec chciałby być kapłanem - misjonarzem. 
Rodzice nie mogą jednak sobie pozwolić na koszta, połączone 
z długoletniem kształceniem. Pragnąc przyjść biednym chłopcom 
z pomocą, założyliśmy tak zwane „Fundacje“: 


1) Fundacja Matki B. Kodeńskiej; 

2) e Św. Tereski od Dzieciątka Jezus; 

3) M Kongregacyj Marjańskich; 

4) 3 Św. Piotra Klawera, dla czarnych kandydatów 
na misjonarzy. 19 


Z procentu danej „fundacji“ będzie się kształcił biedny chło- 
piec na kaplana - misjonarza. 

Ofiarę, nawet najdrobniejszą, na jedną z fundacyj, prosi- 
my łaskawie kierować do: 


Administracji Oblata Niepokalanej, Poznań 7. 


Wcisnąłem się w sam kąt wagonu, pragnąc być jaknajdalej 
od ludzi, od całego świata. Nie przebrzmiały jeszcze w mych 
uszach czułe słowa pożegnania z rodzicami i rodzeństwem, prze- 
to chciałem być sam, koniecznie sam, ze swoim bólem w sercu. 


Przymknąłem powieki i zacząłem rozmyślać nad moją prze- 
szłością i przyszłością. W mojej wyobraźni przesuwały się obra- 
zy z beztroskich lat dziecinnych, mych studjów gimnazjalnych 
i te ostatnie, najważniejsze. Widzę przed sobą twarze zasmu- 
cone istot najdroższych mi na Świecie, które dobrowolnie opu- 
ściłem na zawsze, aby służyć Bogu i Marji. Jadę, aby zostać 
misjonarzem. Wzrok mimowoli zatrzymuje się na leżącym przy 
mnie pakieciku. Jest w nim sutanna, którą na siebie włożę za 
7 dni i da Bóg, będę ją nosił godnie, aż do śmierci. Duchem 
iuż jestem na polach misyjnych, wśród biednych pogan... 


Z tych marzeń wyrwało mnie lekkie dotknięcie w kolana 
i pytający głos: 
— Przepraszam batdzo, czy pan pozwoli, że otworzę okno? 


— Ależ owszem, odparłem uprzejmie, mnie to zupełnie nie 
przeszkadza. 


Potem zacząłem się przypatrywać $ytaj: ącemu. Był bajce 
może trzydziestoletnim, o ujmującym wyglądzie. Otworzył okno 


wsparłszy się na łokciu, zdawał się liczyć uciekające słupy: 
„elegraficzne. í 


Ja już nie ioka powiek, aby się nie wydać temu 
panu skończonym śpiochem, lecz jak on, spoglądałem przez okno, 
podziwiając wysłoneczniony poranek, niknące w dali miasto pa- 
miątek i przyrodę, która, jakby dla pocieszenia, uśmiechała się 
do mnie całą krasą swej przecudnej zieleni. — Nagle, oczy nasze 
spotkały się. Uśmiechnął się i wyczytawsży niemy ZĘ w 
mych oczach, rzekł: i Ai 


= 


— Piękną mamy dzisiaj pogodę! 

— Tak, odparłem, Bóg nam wynagradza za przeszły ty- 
dzień niepogody. i. 

Na wyraz Bóg uśmiechnął się znowu, ale już`nie tym po- 
godnym uśmiechem, lecz szyderczym, który tak nie harmonizował 
z jego pięknie wykrojonemi ustami. Ból przeszedł me serce. Cze- 
kałem co powie. 


— Bóg, rzekł, Bogu jest całkiem obojętnie, czy na ziemi 
deszcz pada, czy słońce Świeci. To dzieła naszej natury. Zre- 
sztą, wogóle nie wiem, czy Bóg istnieje?! 
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tychczas myślałem, że 

tylko zwierzę nie jest 
zdolne poznać Boga, 
ale nigdy człowiek 
używający rozumu, 
chociażby tylko na 
chwilę poważnie się 
zastanowił. Zacieka- 
wiony, na czem opie- 
ra swój ateizm, spy- 
tałem: 

— To pan wątpi o 
istnieniu Boga? Wy- . 
bacz pan, ale dla mnie 

Bóg, rzekł, Bogu jest obojętnie, czy na jest to całkiem niezro- 
ziemi deszcz pada, czy słońce świeci... zumiałe, jak możli- 
wem jest takie postę- 


Fala gorącej krwi 
uderzyła mi do gło- 
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powanie u człowieka inteligentnego. 
Skrzywił się po otrzymanym policzku i wciąż z tym po- 
błażliwym uśmiechem na ustach, człowieka wyższego, odrzekł: 


— Mam wszelkie dane uważać się za człowieka inteligentne- 
go, a jednak, proszę mi darować, nie wierzę w jakiegoś tam Boga. 
Mam wrażenie, że stoi po mojej stronie większość dzisiejszej 
oświeconej ludzkości, nie dającej sobie narzucić wyimaginowanej 
przez ludzi chytrych fikcyjnej idei o jakiejś nadprzyrodzoności. 
Owszem, śmiem twierdzić, naprzeciw pańskiemu zdaniu, że tylko 
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człowiek prosty, bezkrytyczny i bez wykształcenia, może z prze- 
konania wierzyć w takie bajki. 

Dyskusja nasza rozwinęła się na dobre. Zapomniałem zupeł- 
nie o przebytych przykrych chwilach, o rozstaniu i miałem tylko 
jedną myśl, wykazać temu „inteligentowi“, że pomimo całej jego 
inteligencji, jest w grubym błędzie. Była to trochę za trudna 
sprawa, jak na maturzystę, ale pomyślałem, Bóg mi dopomoże. 
Stłumiwszy przeto oburzenie w sercu za wyrządzoną mi obelgę 
w odpowiedzi tego pana, rzekłem: 


— Będę panu bardzo wdzięczny, jeżeli pan raczy mnie oświe- 
cić i wyprowadzić z tej krainy naiwności i bezkrytyczności, oraz 
uwolnić od bądźcobądź nieznośnego ciężaru, jaki nakłada religja 
na każdego wierzącego. Daję panu słowo uczciwego człowieka, 
że stanę się najgorliwszym krzewicielem ateizmu i w drwinach 
z religji i Kościoła będę się starał przewyższyć Woltera i innych 
wolnomyślicieli, jeżeli pan mi dowiedziesz, że Boga niema i że 
instytucja kościelna, to tylko podłe szlarlataństwo i nikczemne 
kuglarstwo. 


Zmieszał się trochę mój niedowiarek i rzekł z zakłopotaniem: 

— Nie moją jest rzeczą zaglądać w sumienia drugich, ani 
też zawodem namawianie do ateizmu. Sam nie wierzę, bo Boga, 
ani duchów nigdy nie widziałem, a wiedza współczesna dała 
mi silną podstawę do niewiary. 


. — Dobrze, nie nalegam na pana. Ale, czy to nie ciekawe, 
że te same czynniki, które są powodem pańskiej niewiary, dla 
mnie są właśnie silnym argumentem, aby wierzyć. Bo, że pan 
Boga, ani duchów nie widział, to nic nadzwyczajnego, ponieważ 
są niematerjalne, ale pan widzi dzieła Boże, które są niezaprze- 
czonym skutkiem, istniejącej przyczyny, Boga. 


— Istnienie świata jeszcze niczego nie dowodzi. Nauka już 
dawno rozwiązała ten problem, w jaki sposób powstał. Najpierw 
były mgławice, te przez ruch skupiły się i stworzyły lawę, 
która po ostygnięciu zamieniła się w ziemię, na niej rozwinęło się 
życie z człowiekiem na czele, jak to dziś jeszcze obserwować mo- 
żemy. 


— Brawo! panie, Świetnie! bardzo prosto powiedziane, ale, 
czy logicznie?! Jestem może niegrzeczny, ale to już wina mojego 
rozumu. Szukając prawdy objektywnej, pyta się z nieubłaganą 
konsekwencją, skąd i dlaczego? Skąd się wzięły jądra i elektro- 
ny, które się złożyły na odezw mgławic? Kto je wprowadził 


w ruch? Kto te miljardy światów trzyma w ustawicznym, nie- 
zmąconym porządku: Skąd się wzięło nagle z materji nieorga- 
nicznej życie? Na czem to polega, że gdy ja do pana mówię, 
panu nie sprawia żadnej trudności zrozumienie mnie i wgłębianie 
się w te kwestje? Czy się panu nigdy takie pytania nie nasu- 
wały, a może ma pan na nie odpowiedź? 


48 


— Właściwie, przyznam się panu szczerze, nigdy nie sięga- 
łem myślami tak daleko. Brałem dotychczas wszystko tak, jak 
jest i patrzałem na życie zawsze tylko z punktu praktycznego. 
Skąd się zaś to wszystko wzięło, nie mam pojęcia. Może samo ze 
siebie?! — Zresztą, jest to tajemnica bytu. 

— Samo ze siebie, jeszcze nic, nigdy nie powstało i mie 
powstanie. Stwierdza to rozumowa zasada przyczynowości, która 
mówi, że co jest, musi mieć uzasadnioną rację swego istnienia 
albo w sobie, lub w czemś innem. Materja nie ma w sobie racji 
bytu, więc ipso facto musi pochodzić od stwórcy — Boga. 

` — Na tej samej zasadzie i Bóg, jako byt istniejący, musi 
być stworzony przez coś wyższego i tak będziemy się kręcili 
w kółko, w nieskończoność, aż do zwarjowania. No, czy nie tak?! 


— Zdaje się, że nie! Bóg, jako byt niematerjalny, pierwszy: 
i najdoskonalszy, zawiera w sobie pierwiastek bytowania i jest 
zarazem pierwszem ogniwem dla wszystkich innych bytów, wi- 
dzialnych i niewidzialnych. Jest to jedno, jedyne rozwiązanie, 
które daje człowiekowi poczucie posiadanej prawdy i spokój su- 
mienia na dręczące pytania. 

Długo jeszcze rozmawialiśmy o Opatrzności Bożej, o Chry- 
stusie, o przykazaniach, o odpowiedzialności człowieka przed Bo- 
giem za swoje czyny, o kościele, o księżach i wielu innych 
kwestjach religijnych, które zawsze były, są i będą aktualnym 
przedmiotem dla wszelkiej dyskusji. Zarzuty mego przeciwnika 
zbijałem z łatwością, ponieważ wszystkie były stare i oklepane. 
Cieszyłem się bardzo, widząc, jak działała w nim łaska Boża. 
i jak wyrzucał ze siebie wszelką zakamieniałość, uprzedzenia 
i niechęć do wszystkiego, co katolickie, dając w ten sposób 
rękojmię nowego życia i da Bóg w przyszłości, gorącej wiary: 
Widocznem było, że był przekonany, za co dziękowałem Bogu 
w duszy, z całego serca. Twarz jego znowu przybrała ujmu- 
jący wyraz, gdy zwracając się do mnie, rzekł: 

— Rzeczywiście! Jeżeli się patrzy z tego. punktu widzenia. 
na świat i zagadnienia religijne, to niema żadnych trudności 
i wszystko można łatwo rozwiązać. Nie można pańskim wywo- 
dom nie przyznać racji. Widzę, że tylko niezastanowienie się 
nad temi rzeczami, było przyczyną mej niewiary. 

— Tak, zaręczam panu, że gdyby wszyscy ateusze zamiast 
zaprzeczać Boga, zechcieli głębiej myśleć, zostaliby z pewnością, 
świętymi. 

Uśmiechnął się szczerze i przyjaźnie i rzekł: ~ 

— Może będę miał to szczęście należeć pierwszy do takich: 
ateuszów. Nie wstydzę się bowiem powiedzieć, że przez tę nie- 
oczekiwaną dysputę, odkrył pan nowe horyzonty na te sprawy, 
i jeżeli się zmienię, będę to zawdzięczał tylko panu. Jednemu. 
się dziwię, skąd pan w tak młodym wieku, posiada tak głębokie. 
myśli i taką erudycję?! — i l ; 
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Ujęty jego szlachetnością i szczerością, trochę zawsty- 
dzony pochwałą, odpowiedziałem: 


— Ależ panie, przecież to nic nadzwyczajnego, jak tylko 
dokładniejsza znajomość katechizmu, dogmatyki i Ski kato- 
lickiej. Uważam, że powinien to znać każdy katolik dla umoc- 
nienia siebie i drugich we wierze. 

—- Pan, z pańską wymową i zapatrywaniami powinien zo- 
stać księdzem, a może nawet misjonarzem? 


— Jak się Bogu spodoba, odrzekłem. 


Chciałem mu wytłumaczyć swe zamiary na przyszłość i po- 
kazać nawet pakiecik z sutanną, którą za tydzień miałem przy- 
oblec, gdy pociąg stanął i nadszedł czas pożegnania. 

Byliśmy w Poznaniu. 

Kandydat na misjonarza, 


4 


p rja Matką Powołań 


stóp starej wierzby, podczas jednej z pięknych 
9 wakacyjnych przechadzek, zebrała się gromadka 
kleryków. Tematem rozmowy była właśnie kwe- 
S7 JĄ stja, że wszelkie łaski Pan Bóg rozdaje przez 
e sl ręce Marji, Niepokalanej Swej Matki. Każdy 
Śrźytaczai liczne, nadzwyczajne zdarzenia, w których hojna ręka 
Królowej Aniołów w szczególny sposób się ujawniła: cudowne 
uzdrowienia, łaski nawrócenia zatwardziałych grzeszników, za- 
chowanie od samobójczej śmierci, gdzie kto coś słyszał lub czytał, 
dzielił się z towarzyszami. 


Na koniec odezwał się jeden z konfratrów. Poco mamy 
szukać przykładów gdzieś daleko. Wglądnijmy tylko w nasze 
życie, czy nie znajdziemy tam już nie jeden, ale niezliczone 
prawie cuda łask, otrzymanych od Marji. — Ja, — ciągnął 
dalej, — zawdzięczam Niepokalanej łaskę powołania. Miałem 
wtedy trzynaście lat. Wraz z kolegą zgłosiłem się do seminarjum 
nauczycielskiego i za miesiąc miałem opuścić dom rodzinny. 


W miarę jak dzień odjazdu się zbliżał, w twarzy mej matki 
odczytywałem niepokój. Nie domyślałem się jednak powodu. 
Droga moja matka, znając dobrze niebezpieczeństwa, jakie czy- 
hają na młode szczególnie serca, bawiące poza domem rodzin- 
nym, pragnęła oddać mnie w opiekę Marji, najlepszej z matek. 

Pewnego wieczoru przywołała mnie do siebie i rze- 
kła: „Stasiu, jutro pojedziemy do Pszowa i tam u stóp Cu- 
downej Matki Boskiej przyjmiesz Szkaplerz św., zanim nas 
opuścisz. 
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Następnego dnia o świcie wyjechaliśmy powózką do Pszowa. 
W drodze matka długo mi opowiadała o Szkaplerzu, o obietni- 
cach danych tym, którzy są uzbrojeni puklerzem Marji. 


Nie mogłem wtedy pojąć, jak to jest możliwe, by ten, 
który nosi Szkaplerz nigdy nie dostał się do piekła. Znałem 
przecież ludzi, ba, sąsiada nawet, który nosił Szkaplerz, a często 
przeklinał tak, że zamykano nas w pokoju, byśmy go nie słuchali. 

W Pszowie był 
wówczas odpust. Mo- 
rze istot ludzkich ota- 
czało śliczny kościół. 
Przychodziły liczne 
pielgrzymki. Płynęły 
pieśni, te piękne ma- 
cjańskie pieśni. 

Przystąpiłem do 
spowiedzi i Komunji 
św., a po sumie wło- 
żono mi szkaplerz św. 
Pamiętam tę chwilę 
jak dziś. Matka ujęła 
mnie za rękę i popro- 
wadziła blisko przed 
ołtarz Niepokalanej. 
Uklękła, a ja obok 
niej, i długo klęczeliś- 
my u stóp Nieba Kró- 
lowej. 

Koło godziny trze- 
ciej wracaliśmy do 
domu. Przyłączyła się 
do nas dawna znajo- 
ma matki.: Dowie- 
dziawszy się, że mam 
pójść do seminarjum 
nauczycielskiego, za- 

i eraai sd częła opowiadać o 
3 Pk W: swoim synku, który 
Kapliczka M. B. Kodeńskiej na moście od roku był już w 


junjoracie OO. Oblatów. Pierwszy raz wtedy poslyszałem 
o Oblatach. Nie znałem ich przedtem, a słówko „Oblat“ było 
dla mnie niezrozumiałe. A jednak coś mnie pociągało... i 


Był już wieczór. Zostałem sam na sam z matką i oświad- 
czyłem jej nieśmiało, że pragnę iść do Małego Seminarjum Du- 
chownego OO. Oblatów i zostąć Oblatem. Sam. nie wiedziałem 
dlaczego zmieniłem postanowienie. Matka moja po krótkim na- 
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myśle odrzekła, że pod tym względem zostawia mi całkowitą 
wolność, jednak przed stanowczym krokiem mam się dobrze 
namyśleć. Sama też uwiadomiła ojca o wszystkiem. 

Na drugi dzień odesłano już list do klasztoru OO. Oblatów 
z prośbą o przyjęcie. Po kilku dniach otrzymałem pomyślną od- 
powiedź. Zostałem przyjęty. 


Upłynęło kilka lat. Byłem już w nowicjacie. Z utęsknieniem; 
oczekiwałem dnia pierwszych ślubów zakonnych. Jednego po- 
południa otrzymałem list od brata, w którym donosi mi o tra- 
gicznej śmierci dawnego mego kolegi. Z nim miałem przed 
siedmiu laty uczęszczać do seminarjum nauczycielskiego. Nie 
pilnował nauk, stąd odsunięto go od egzaminów i dwa lata po- 
wtarzał ostatni kurs. Kiedy i drugi egzamin mu się nie po- 
wiódł, strzelił sobie w skroń i tak zakończył hulaszczy swój 
żywot. 

Zrozumiałem wówczas wielkość łaski mojego powołania 
i wszechmoc Marji i wierność Jej w dotrzymywaniu obietnic 
Szkaplerza. Ukląkłem przed obrazem Matki Boskiej dziękując 
Jej, że zachowała mnie od podobnej katastrofy życia, a powołała 
w szetegi rycerzy, co pod sztandarem Niepokalanej idą pod- 
bijać świat dla miłości Jezusa i Marji imienia. 

Skończył. W gronie kleryków zapanowała chwila ciszy. Każdy 
myślą wracał do tego dnia, kiedy pierwszy raz usłyszał głos 
wezwania. I każdy w duchu sobie odpowiadał: Tak i ja Marji 
zawdzięczam łaskę powołania św. ca 


Podobał Ci się 


„Kalendarz Oblata Niepokalanej 
i „Oblał Niepokalanej ? 


Podaj go krewnym i znajomym do prze- 
czyłania. Namów ich, żeby sobie zaabonowali 
„Oblata Niepokalanej”, kłóty z każdym mie- 
siącem będzie milszą niespodzianką dla swych 
czyłelników. 


-Prenumerata pólroczna tylko 1,50 sł: 
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Czy wiesz 

kogo przedstawia 
podobizna 
umieszczona obok ? 
To świętobliwy 


Ks. biskup 
Eugenjusz 
de Mazenod 


Założyciel Zgromadzenia Misjonarzy Oblatów. Jego proces 
beatyfikacyjny jest w toku. Wkrótce, da Bóg czcić go będziemy 
jako błogostawionego. Może wiele dobrego doznałeś już od 
jego Synów duchownych podczas misyj Św., podczas rekolekcyj. 
Może ktoś zštwych krewnych, znajomych należy do Zgroma- 
dzenia Oblatów. Podziwiałeś poświęcenie i bohaterstwo jego 
misjonarzy Oblatów wśród pogan. Jakimże zapałem apostol- 
skim gorzeć musiało serce ich Założyciela! W tajniki życia tego 
apostoła wprowadzi nas mistrzowskie pióro ks. St. Maciątka, 
znanego tłumacza Białej Epopei. Życiorys świąłobl. ks. bisk. 
de Mazenod, jaki się ukaże w bieżącym roku, znajdzie się nie- 
zawodnie w domu każdego przyjaciela misyj. 


ERAITEN 


Zbłądził 


Be szalała. Więzione długą posuchą żywioły rozpętały się, 
wyprawiały piekielne orgje. Ogniste zygzaki znaczyły niebo- 
skłony. Od czasu do czasu potężny łoskot grómu toczył się 
w nieskończoność. Częste uderzenia piorunu wstrząsały ziemią. 
Ciemne, skłębione kołtuny chmur ociekały kroplistemi strumie- 
niami wody. 

Pośród tego nieujarzmionego, żywiołowego tworu nieopodal 
świątyni w pewnej chwili stanął człowiek lat około dwudziestu. 
Swą męską, silną figurę otulał gumowym płaszczem, ponad któ- 
rym górowała głowa o rysach regularnych, z twarzą nieco od 
słońca ogorzałą, czołem zachmurzonem. Wahał się widocznie. 
Schronić by się rad na jakiś czas przed tem piekłem w mury 
kościelne, ale może później do celu dotrzeć nie zdoła, i znowu 
z rąk mu się wymknie kilka złotówek, tych tak ciężkich dziś, 
cennych złotówek... Więc namyślał się jeszcze. Dopiero straszny 
łoskot spadającego gromu i wślad za nim potężniejszy strumień 
„deszczu przyśpieszyły decyzję. Wszedł do kościoła. 

Mroczne wnętrze świątyni oświecała tylko wieczna lampka. 
"Cisza panowała grobowa. Wiatr jeno za oknem czasem, załopo- 
tał, jeno krople deszczu o szyby dzwoniły. Czasem też błyska- 
wica do okna zajrzała, a przy jej blasku zamajaczyło kilkudzie- 
sięciu w cichej adoracji pogrążonych zakonników... Wtem śpiż 
zadźwięczał... Z piersi rozmodlonej braci zakonnej nie cichy już 
tylko i duszny, Ale pełny głos ku niebu popłynął: „Pod Twoją 
obronę". Błagalny to był hymn i pełen skruchy, tęskny i na- 
sdziejny: „„naszemi prośbami racz nie gardzić...“ „o Pani nasza...“ 
„Pocieszycielko nasza...“ A gdy już rozhybotany głos dzwonów 
pełnem grał brzmieniem, wówczas w ponurą, głuchą noc naprze- 
ciw burzy i gromom. popłynął: „Anioł Pański“. 

Młodego człowieka ogarnęło dziwne uczucie. Miał wrażenie, 
że i w nim rozkołysało się serce, a dźwięk rozrywał piersi, 
wstrząsał duszą, na pamięć przywodził chwil dawnych wspom- 
nienie... I on od lat najmłodszych powołanie miał. Kiedy skoń- 
czył szkołę powszechną, matka zew Boży w kryształowem sercu 
dziecka odgadłszy, postarała się, że przyjęto go do zakładu mi- 
:syjnego. Już nawet wyprawę gotować zaczęła, jeno Śmierć nie- 
ubłagana, od dawna czyhająca na łoże ją powaliła i w mie- 
siącu dobiła. Potem ojciec zmartwiony w powodzenie zwątpił, 
kosztów się przeląkł, wszak niebogaci byli. Nie pojechał. Chcąc 
„głos powołania zaspokoić do ogrodnictwa się wziął, by chociaż 
bratem - misjonarzem kiedyś zostać. 
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Zdolności miał świetne. W mig otrzymał świadectwa. A że 
niebrzydki był i rozgarnięty wielce, wnet świat się doń zaczął 
uśmiechać. Zrazu pochłonęła go praca w różnych kółkach i zwią- 
zkach, gdzie główną grał rolę. Zasmakował w wycieczkach, 
balach i wieczorkach. Wnet całemi ustami wpił się w kielich. 
rozkoszy światowej, jaki mu młodość podawała. A kryształ 
serca zaczął się zaciemniać, bo powołanie poszło w zapomnie- 
nie... Wewnętrzny głos czasem jeszcze domagał się swego, w czem. 
mu dżielnie pomagał wzrastający kryzys. On jednak wmawiał 
w siebie, że i w Świecie zbawić się może, że skoro raz Światu 
się oddał, to dezerterem niechce być. Z kryzysem za bary się 
chwycił, a że życie młodością tchnęło i siłą, acz z wysiłkiem, 
oparł się. 


Aż oto dzisiaj modlitwa zakonników znowu obudziła su- 
„mienie; jednym zamachem burzyła gmach wyrachowań z takim 
nakładem mozołu budowany, krwawiła silniej niż zwykle duszę; 
a z drugiej strony z magnetyczną, nieprzepartą siłą ciągnęła do 
siebie taka jakaś niebiańska, słodka... Więc całą siłą walczył 
w sobie, rozważał, czyby nie zawrócić z drogi; nie zauważył 
nawet kiedy brać zakonna kościół opuściła, zdał się nie widzieć, 
kiedy znów za pół godziny śpiewaniem Boga chwalić przyszli; 
on tylko wciąż myślał, myślał, myślał!... 


Nastał maj. Wszystko co żyło na świecie, było zielenią, 
pięknem szczęściem. W kościele u stóp Cudownej Królowej, 
przed ołtarzem pękami róż i kwiecia przystrojonym, mężczyzna. 
klęczał w szacie zakonnika. Przed nim stał kapłan, kielich i Ho- 
stję św. w dłoni dzierżący. Słuchał słów świętych przysiąg, 
jakie przed nim Bogu pod postacią ukrytemu młody człowiek: 
wygłaszał. Aż gdy zakończył „Tak mi dopomóż Bóg“, — Chry- 
stus ręką kapłańską kierowany osunął się na wargi nowego mę- 
czennika własnej woli i w sercu zagościł. Z chóru kościelnego 
płynęły ostatnie już słowa czterogłosowej pieśni: „W górę wznosi 
się dziś całopalna ofiara. Młodzian z Bogiem swoim rozmawiał. 
Dziękował za łaskę tak nadzwyczajną, że po półtorarocznych. 
próbach jako ofiarę go przyjął. Błogosławił chwilę onej burzy, 
która go na dobrą drogę wprowadziła. Przyrzekał, że na krańce 
Świata gotów iść, życie oddać samo, by tylko pośród mro- 
ków pogańskich kaganiec wiary rozniecić, czynem modlić się — 
„Przyjdź królestwo Twoje“. Żal tylko w sercu czuł, że kiedyś 
szczęścia tego wyprzeć się usiłował, że w pierwszych krokach. 
życia — zbłądził. H. R. 


Pod mw... 


Obraz z współczesnych stosunków w Meksyku 


Dniało. — 

Na wschodniej stronie niebo rozjaśniło się, przybierając coraz żywsze 
barwy. Na tle tych pierwszych brzasków dnia zarysowywały się kontury 
gór spowite mrokiem nocy. Ciemność zalegała uśpioną ziemię, jedynie 
na niebios sklepieniu migotały gwiazdki. Głucha cisza panowała wszech- 
władnie. Czasem rozległ się krzyk nocnego ptaka, lub szelest uciekającego 
zwierza. I znów nastawała cisza. — Ale wprawne ucho mogłoby odróżnić 
wśród tej ciszy dalekie odgłosy, wzmagające się z każdą chwilą. Aż wresz- 
cie na ciemnym tle skał, zamajaczyła się czarna plama posuwająca się po- 
woli naprzód. Był to oddział wojska. Na czele grupy posuwał się jeź- 
dziec, zda się być starszym, bo co pewien czas przynaglał maszerujących. 

— Szybciej, przed wschodem słońca musimy być na miejscu. 

Słońce zaś niezadługo miało wzejść. Niebo uczyniło się jakby z per= 
łowej lśniącej masy. Zorze gęsto przetykane smugami litego złota i sele- 
dynu rozlewały się na wschodniej stronie., Jasność powoli rozchodziła się 
po niebie zataczając coraz dalsze kręgi. Już tylko na zachodzie błysz- 
czały gwiazdki. ; 

Na ziemi rozjaśniło się nieco, ale jeszcze mroki okrywały złomy skalne. 
Oficer dowodzący oddziałem, chciał widać wykorzystać ostatnie cienie nocy, 
bo ponownie napomniał żołnierzy i przywołał przewodnika. i 

;— Kiedyż wreszcie dojdziemy do tej przeklętej wioski? 

t 1— Za chwilę, panie dowódco. Jeszcze tylko kilometr drogi .mamy 
przed sobą. BET 

Wtem, jakby na potwierdzenie słów przewodnika, do uszu oficera dole- 
ciało dalekie szczekanie psa. 

— No dobrze, a czy kościół leży na początku wioski? 

— Nie, panie dowódoo, na końcu. 

— A to źle. W takim razie, prowadź nas nie przez wieś, ale boczną 
drogą, by nas nikt nie spostrzegł. Rozumiesz? 

— Tak panie dowódco. 

— Skończyłem możesz odejść. 

Ruszono raźnym krokiem. Oficer jadąc na koniu uśmiechał się Ż zado- 
wolenia. A to złapię klechę ani się spodzieje — myślał. Ciemno jeszcze, 
więc obstawię plebanję i będę miał zwierza w pułapce. Zapewne będzie 
się jeszcze wylegiwał w łóżku. I aż się zaśmiał półgłosem, na myśl o prze- 
rażeniu księdza. 

Tymczasem z drugiej strony wioski, pod osłoną nocy uciekało w góry 
meksykańskie dwóch ludzi. 

— Prędzej, prędzej, przynaglał jeden z nich, bo żołnierze są tuż przy 
wiosce. Mogliby nas przyłapać. 
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Rzeczywiście wojsko było już przy wiosce. Cichaczem obeszło uśpione 
domostwa i okrążyło plebanję wraz kościołem. Zaczęto się dobijać do 
mieszkania księdza. Nikt nie otwierał. Rozwścieczone żołdactwo wywa- 
żyło drzwi i wpadło do izb. Nie było nikogo. Zrewidowano cały dom, 
zaglądnięto w każde miejsce. Nic nie znaleziono. Oficer rozgniewaniy 
bezowocnemi poszukiwaniami rozkazał przetrząść kościół. Lecz i tam nikogo: 
nie było. Zrozumiał, ptaszek umknął mu z pod ręki. Pieniąc się więc ze 
złości, osobiście przeszukiwał pobliskie zarośla. Wrzeszczał przytem nla 
żołnierzy i klął równocześnie, až groza przejmowała otaczających go. Ale 
wszystko nadaremnie. Księdza nie było. — 

Wreszcie strudzony poszukiwaniami, pozostawił straż przy zabudowa- 
niach kościelnych, a sam z resztę oddziału ruszył ku wsi. 

Słońce właśnie - wschodziło. 

Pierwsze promienie słoneczne rozbiegły się po całym świecie, napeł- 
niając go światłem, życiem, radością. Za niemi biegły inne świetlistsze, 
bardziej obładowane ciepłem. Ziemia uśmiechnęła się, skąpana w słońcu. 
Wyniosłe góry meksykańskie poczęły wygrzewać się po chłodzie nocnym. 
Tu i ówdzie zrzadka rosnące na zboczach skalnych kaktusy i agawy za- 
grały żywszemi barwami. Wszystko tętniło życiem. Szczególnie piękny 
widok przedstawiała ozłocona słońcem wioska, leżąca tuż przy dolinie u 
podnóża góry. Z jednej strony otulona winnicami, niżej zaś okolona po- 
lami kukurydzy, bawełny i tytoniu. Była prawdziwa oaza wśród tych skał 
nagich, bezpłodnych. Ponad nią stał na straży stary kościółek. 

Wojsko maszerowało drogą przez wieś, kierując się ku naczelnikowi 
wioski. Rzędem wzdłuż drogi przycupnęły chatki ocienione zielenią, jakby 
stare komoszki odświętnie przybrane, gwarzące z cicha o swych młodych 
latach. Nigdzie nie było widać ludzi. Czasem z za płotu wychyliła się na 
drogę głowa, ale szybko się chowała. To znów w oknie ukazała się twarz 
i natychmiast znikła. Drzwi były pozamykane tak, jakby jeszcze wszyscy 
spali. Jedynie psy ujadały zawzięcie i które tylko mogły, biegły na drogę, 
by wywrzeć swą złość na nieproszonych gościach. 

Oficer jechał gniewny. Jego oliwkowa cera metysa pociemniała jesz- 
cze bardziej, rysy zaostrzyły się. Oczy roziskrzone złością spoglądały 
gromowładnie na wioskę. Czasem nabiegłe krwią wargi poruszały się od- 
słaniając białe kły. Żołnierze szli pokornie cicho, obawiali się bowiem 
wybuchu swego dowódcy. W środku wsi stanęli przed domem naczelnika. 
Oficer rozkazał zwołać wszystkich * ludzi. Przyszli. W milczeniu wysłu- 
chali gróźb, które miały spaść na nich, w razie nie wydania proboszcza. 
Poczem rozeszli się. z 

Rozpoczęła się gospodarka rozpasanego żółdactwa. Przetrząśnięto całą 
wieś, rabując przytem co się dało. Nastąpiły potem śledztwa więcej podej- 
rzanych, które trwały cały dzień. Nie dały jednak: żadnych wyników, bo 
nikt nie wiedział gdzie jest ksiądz. Aż nareszcie pod wieczór jakiś za- 
przaniec zdradził, że widział jak pastuch Józef i proboszcz uciekali nocą 
w góry. Oficer ucieszył się, że nareszcie wpadł na ślady. Rozkazał więc 
natychmiast aresztować pastucha. Znaleziono go przy paszeniu owiec. Sku- 
tego przyprowadzili żołnierze przed oblicze dowódcy. Ten zmierzył go 
surowym spojrzeniem a potem przemówił, kładąc nacisk na każde słowo. 


- 
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— Doniesiono mi, że pomagałeś w ucieczce klesze i znasz miejsce jego 
pobytu. Słuchaj więc uważnie, co ci powiem. Jeżeli dobrowolnie nie wyz- 
nasz, to wyznasz pod batami tych stu żołnierzy. Gdytły i to nie skutkowało. 
więzienie lub śmierć otworzy ci usta. Gdy zaś powiesz, obdarzę cię wol- 
nością, chociaż podlegasz karze. Rozważ to i daj odpowiedź. 

Twarz młodzieńca o szlachetnych, ale prostych rysach to przybladła, 
to znów nmapłynęła krwią. Groza mąk i strach przed śmiercią chwyciły go 
za serce. Z drugiej strony hańba zdrajcy stanęła mu przed oczyma. Nię 
wiedział co robić. — Wnet jednak przezwyciężył się 4 rzekł z ulgą: 


— ASSYBE TAE ZER ZEE A 0 i a ZEK 773 
Po LOGA A 


Scholastykat OO. O- 
blatów w S. Antonio, w 
Teksas, skąd niejedno- 
krotnie Oblacı wyru- 
szają na wyprawy mi- 
syjne do meksykańczy- 
ków. 


— Nie, nie wydam. 


Jasnym płomieniem zabłysły mu oczy, czuł, że spełnił swój obowiązek. 

Oficer przybliżył się do niego i spojrzał mu groźnie w oczy. 

Józef patrzał na niego spokojnie, zdecydowany na wszystko. 

— Jesteś jeszcze młodym, nie zdajesz sobie sprawy co znaczy wić się 
z bólu pod knutem, a potem jęczeć w więziennej celi. Radzę ci, więc 
wskaż kryjówkę. : 


— Tego się pan odemnie nie dowie. 

— Nie, zobaczymy! Tuzin batów, wrzasnął. 

Spełniono rozkaz. Po chwili przed domem rozległ się świst nahajki 
i głuche jęki pastucha. Stawiono go znów przed dowódcę. 

— No wyjawisz teraz? 

— Nie. 

— Jeszcze raz tuzin. 


Powtórzono egzekucję. 

I tak trzy razy zaprowadzano młodzieńca, nie otrzymując innej odpo- 
wiedzi, tylko krótkie „nie“. Przy czwartym wymiarze plag Józef padł zem- 
dlony. Nieprzytomnego wrzucili żołnierze do ciemnej komory. Leżał tam 
bezwładnie na podłodze kilka godzin, nim przyszedł do siebie. Nareszcie 
powoli otworzył oczy. Ciemno... nic nie widać... Gdzie ja jestem?,. Czyżbym 
spał w moim szałasie?... Jakżeż stęchłe jest tu powietrze. Nie, to nie mój 
szałas. Chciał się podnieść by zobaczyć gdzie jest. Wtem aż jęknął z bólu. 
Ach, to żołnierze mnie tak zbili, że ani ruszyć się nie mogę. Ale, za o 
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to?.. a.. nie chciałem wydać księdza. I przed oczyma stanął mu obraz 
wczorajszej męki. 

— Och, jak mnie boli... Pić, pić szeptały spieczone gorączką usta.. 
Macał wkoło siebie, czy czasem nie znajdzie naczynia zi wodą. 

Niema... Ach jak pali... Boże, mój Boże... 

-I znów wygrzebywał z swej pamięci zapomniane obrazy. 

We wsi się dowiedzieli, że przyjdzie wojsko, by aresztować księdza. 
Chciano go ukryć w górach, blisko wioski, by był dostępny w razie potrzeby. 
Jemu to polecili. Nikt inny nie wie gdzie jest ksiądz. Oficer się o tem 
dowiedział i męczył go, 

Pić... pić... Ręka wyciągnęła się po wodę... 

Gorączka wzmogła się, stracił przytomność. 

Od czasu do czasu przewracał się bezwiednie i mamrotał: 

— Prędzej, prędzej bo żołnierze są tuż przy wiopce... 

To znów: A 

— Tędy, tędy księże... 

Drzwi się otworzyły. Smuga światła wpadła do wnętrza komory, oświe- 
cając leżącego pastucha. We drzwiach ukazali się dwaj żołnierze, przestą- 
pili próg i przybliżyli się do leżącego. 


— Żyje, rzekł jeden z nich, tylko jest nieprzytomny. Dam mu pić to 
wnet przyjdzie do siebie, przecież już dwie doby upłynęło, jak nic nie miał 
w ustąch. Rzeczywiście, gdy wlano mu kilka łyków do gardła, otworzył oczy 


i zaczął namiętnie pić. 

«— No, już będziesz miał dosyć, a teraz chodź na śledztwo. 

Stawili go przed dowódcą. 

Młodzieniec nie mógł ustać o własnych siłach, więc dwóch żołnierzy 
podtrzymywało go. Oficer spojrzał na jego bladą twarz o spieczonych war- 
gach i głęboko wpadniętych, ale świecących- glorję męczeństwa oczach 
i rzekł z udaną litością: 

— O, jak ty nędznie wyglądasz. Żal mi ciebie. Aleś sobie sam winien. 
Ja spełniam tylko swój obowiązek. Gdybyś był powiedział gdzie jest ten 
przeklęty klecha, nie byłbyś tyle wycierpiał. Powiedz więc teraz, bo my ga 
i tak dostaniemy. i 

Józef zebrał ostatnie siły, wyprostował się i rzeki cicho, ale z nacis- 
kiem. 

— Pozwól pan i mnie spełnić swój obowiązek, który jest ważniejszy od 
| pańskiego. Odemnie się pan niczego nie dowie. 

Oficer cofnął się w tył. Twarz mu napłynęła krwią, usta zaczęły drgać. 
Oczy wpił w młodzieńca i stał jak tygrys gotowy do skoku. 

— Nie, — nie — powtarzał przytłumionym od gniewu glosem. 

— Pod mur! ryknął. 

Żołnierze wyprowadzili pastucha na podwórze, przywiązali do drzewa 
i stanęli gotowi do strzału. 

— Za broń! padła komenda. 

— Cel! 

Wtem wybiegł z mieszkania oficer krzycząc: 
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— Stać! nie strzelać! Odwiązać go od drzewfa i pielęgnować, by wy- 

zmdrowiał. 

Upłynął tydzień. Chory wrócił do sił, ale jeszcze rany się nie zagoiły 
zupełnie. Leżał sobie więc w czystej izbie pilnowany przez żołnierzy. Na 
niczem mu nie zbywało. Głowił się tylko ca z nim zrobią. Aż w jedną 
niedzielę pod wieczór przyniesiono mu zaproszenie od oficera, na ucztę. 
Zdziwił się bardzo. Przeczuwając coś niedobrego nie chciał iść, tłumacząc się, 
że jeszcze nie jest zdrów. Jednak poszedł, bo koniecznie go wzywano. ) 

Gdy wszedł do wskazanego mu pokoju, stanął jak wryty. Za stołem 
obficie zastawionym ujrzał oficera, między dwiema, bezwstydnie ubranemji 
dziewczynami. Ten spostrzegłszy Józefa, podszedł ku niemu z przesadną 
elegancją, zapraszał go do wspólnej biesiady. Dziewczyny zaś uśmiechały 
się do niego i wabiły go ku sobie. 

Młodzieniec spostrzegł pułapkę. Cofnął się ku drzwiom, lecz te były 
zamknięte. Tymczasem wojskowy chwycił go za rękę i usadowił przy stole, 
każąc pić i jeść. Józef ani tknął, bo wiedział, że gdy sobie podpije, to 
gotów zdradzić tajemnicę i utracić cnotę. Z oczyma spuszczonemi i ru- 
mieńcem na twarzy siedział nieruchomo jak skazaniec przed sądem. Co chwilę 
przymuszano go do zabawy, ale nadaremnie. Wkońcu dano mu spokój. 

Około północy powstał oficer, ukłonił się zamaszyście w stronę pastu- 
cha, życząc mu „dobrej nocy“ i wyszedł zataczając się. 


Słońce już dość wysoko było na niebie, gdy wreszcie oficer zdecydował 


się wstać. Nie wyspany był, co chwilę ziewał, jakoś nie czuł się zdrów, 


Ha, przeklęty! ryknął oficer. 
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po wczorajszej pijatyce. Naraz przypomniał mu się pastuch. Nowa e- 
nergja wstąpiła w niego. Zerwał się z łóżka i począł się szybko ubierać, 
zapominając o swych dolegliwościach. 

Z najlepszą więc myślą otworzył drzwi sąsiedniego pokoju, gdy wtem 
ujrzał niezwykły widok. Na środku stał stół uginający się pod nietkniętemi 
potrawami. Tuż przy oknie klęczał młodzieniec, zatopiony w modlitwie. 
Strumienie światła słonecznego padały na pochyloną głowę tworząc dookoła 
niej złotą aureolę. W kącie stały zrozpaczone dziewczyny. 

'— Ha! przeklęty, ryknął oficer, widząc bezowocność swych prób i 
swe poniżenie. Rzucił się ku niemu i począł go kopać z całej siły. 

— Masz... masz... świętoszku, charczał. 


Żołnierze ZARA krzykiem wbiegli do pokoju i stanęli przy drzwiach, 
patrząc w osłupieniu na swego komendanta. : 

— Pod mur z nim! krzyknął ochłonąwszy z pierwszej złości. Żołdactwo 
rzuciło się na leżącego pastucha. Kilka rąk chwyciło gą í wywlekło ma 
podwórze. W mgnieniu oka przywiązano go do drzewa. Kilkanaście luf 
zwróciło się ku niemu. 

Padła komenda. $ 

Rozległ się głuchy żegot zamków karabinowych i równocześnie okrzyk 
„Niech żyje Chrystus”... 


Hen w górach, nad urwistą przepaścią w mrocznej jaskini klęczał ka- 
płań i modlił się za swego wybawcę. 


Smacznego! - 


Kiedy czytelnik weźmie do ręki znane dzieło pióra Ks. Biskupa 
Grouarda z Zgromadzenia Oblatów „Souvenirs des mes soixante ans 
d'apostolat“, natrafi między innemi na ciekawe opowiadanie. Samo opo- 
wiadanie niewątpliwie świadczy, że dzielny ten Biskup Północy nigdy nie tra- 
cił humoru pomimo tylu ofiar poniesionych w krainie polarnej, przeciw- 
nie zdawać by się mogło, że siły i złoty humor nie skądinąd czerpał 
jeno z tych wiecznych śniegów i lodów. Fakt, że ks. Bkp. Grouard prze- 
żył w północnych misjach aż 70 zim, świadczy, że tamtejsze warunki 
klimatyczne równie dobrze działały na jego zdrowiu jak i ojczyste. Oto 
co pisze: — „Od dłuższego już czasu myśliwy mający za zadanie dostar- 
czać dostateczną ilość zwierzyny dla naszej misji, nadaremnie się tru- 
dził, zwierzyna bowiem jakby zwietrzyła nieszczere jego zamiary, uciekła 
w inne okolice. Dlatego kuchnia nasza była dość prymitywna : na południe 
ryby z morza z kartoflami a na kolację kartofle z suszonemi rybami. 
Podczas jednej takiej nieszczególnej uczty rozmowa zwróciła się na temat 
jakby to było gdyby się miało pod ręką przynajmniej mięso z wilka, 
szczura, lisa a ostatecznie z psa. Nowoprzybyły na misje O. Genin, słysząc 
zwłaszcza to ostatnie skoczył jakgdyby oblany ukropem, okazując wyra- 
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raźnie swe niezadowolenie. Nadaremnie starałem się, przekonać go o smacz- 
ności i (wyborności tego mięsa. 

— A chociażby mi przyszło z głodu umrzeć, jednak psiego mięsa ` 
nigdy nie tknę, przytem dźwignął rękę jakgdyby chciał przysięgać. 

Naonczas misja nasza cieszyła się posiadaniem starego, niezdolnego 
do roboty psa. i | ERAS 

Patrząc na tego, steranego „czworonożnika“ zrodził się odrazu we 
mnie plan z którym niezwłocznie podzieliłem się z Bratem kucharzem. 
I oto przez kilka dni na naszym stole zauważyć było można „menu“ 
przepisujące : mięso z innemi dodatkami. Wszyscy nie wyłączając mło- 
dziutkiego Ojca Genin'a, musieliśmy przyznać, że mięso było wyborne. 
Również ks. Bkp. Faraud O. M. N. “który z nami zasiadał do stołu nie 
szczędził dlań pochwał. Kiedy więc upłynął tydzień psa już nie było. Pew- 
nego dnia Brat jakgdyby o niczem nic nie wiedział powiada : wszystko 
już zjedzone, pozostał tylko sam łeb, chciałem się więc zapytać co z nim 
zrobić ? Niech Brat przyprawi go jak cielęcinę i Śmiało go tutaj przy- 
niesie odpowiedziałem. W kilka minut później ukazał się z psim łbem 
na misie, położył ją na stole, i odszedł. 

Cisza grobowa!.. Skądże wziął się ten smakołyk? 

Wtenczas uważałem za stosowne całą zagadkę rozwiązać. Skoro O. 
‘Genin usłyszał pierwsze słowa mego wyjaśnienia podniósł się powoli, a 
skierowawszy swe kroki w stronę drzwi, wyrzekł: przepraszam! przepra- 
szam! czuję się trochę nieswojo, muszę trochę zaczerpnąć świeżego po- 
wietrza. ` 

— Drogi Ojcze! szybko powiedziałem, przecież Ojciec już cały ty- 
dzień posilał się tem mięsem, a dopiero dzisiaj Ojcu źle się zrobiło? 
— to ciekawe. Apetyt Ojca dotychczas był wyśmienity. 

Ks. Biskup Faraud wcale mi za złe nie wziął, że takiego figla im 
spłatałem, albowiem jako długoletni misjonarz, nieraz spotykał się z po- 
dobnemi „kawałami”. Co do Ojca Genin'a to ten zrazu nie mógł się z 
tem pogodzić, że tak łatwo dał się wywieść w pole, zczasem przebaczył 
mi jednak, a od tego czasu stał się gorliwym misjonarzem. 


Jaką powinna być żona? 


Dobra żona powinna być jak zegar, jak ślimak i jak echo. 
Nie powinna jednak we wszystkiem naśladować ślimaka, ze- 
gara i echa. A zatem: powinna być podobna do zegara pod 
RA punktualności i regularności, ale nie powinna jak zegar 


wz, 
gadać tak głośno, iżby ją w całej wiosce słychać było. Dobra 
żona ma być jak ślimak przywiązana do swego domu i nigdy. 
się z ńiego nie oddalać, ale nie ma za przykładem ślimaka 
nosić całego majątku na plecach. Wreszcie dobra żona powinna 
odpowiadać jak echo, na zapytanie męża, ale nie powinna tak 
jak echo, chcieć mieć zawsze ostatnie słowo. je; 
> (Times). 


= 


Wierni 


tradycji 


Rodzina zakonna O- 
blatów założona przez 
wielkiego wielbiciela 
Marji Świątobl. ks. bi- 
skupa Eugenjusza de 
Mazenod i oddana pod 
szczególną opiekę 
Najśw. i Niepokalanej 
Panny Marji uważała 
sobie zawsze za miły 
obowiązek, by rozsze- 
rzać cześć Marji. Zna- 
miennym rysem gorli- 
wości o chwałę Marji 
było odnawianie i od- 
budowywanie cudow- 
nych miejsc piel- 
grzymkowych. Od sa- 
mego początku istnie- 


nia Zgromadzenia, jeszcze za ży-. 


cia O. Założyciela, przywrócili 
do należnej czci niektóre miejsca 
cudowne, po części już zanied- 
bane. W samej Francji podnieśli 
Oblaci z ruin i objęli kierowni- 
ctwo conajmniej nad 9 cudowne- 
mi miejscami pielgrzymkowemi. 
Ten sam rys gorliwości cechuje 
duchownych synów ks. bisk. de 
Mazenod - gdziekolwiek swoją 
działalność duszpasterską rozwi- 


jają, czy to w Europie, czy też 


w krajach misyjnych. Błogosła- 
wiła przeto Marja w cudowny 
sposób dziełom oblackim. Jej też 
` po Bogu przypisać należy ów 


Bazylika w Kodniu. 

nadzwyczajny rozrost i tężyznę 
duchową Zgromadzenia Jej czci 
poświęconego. 

Za szczególniejszą też łaskę ze 
strony Marji uważać należy, 
że wśród kilku zaledwie polskich 
klasztorów oblackich znajdują się 
aż dwa miejsca pątnicze z cu- 
downemi obrazami Matki Bo- 
skiej, mianowicie Markowice i 
Kodeń. 

Wierni tradycji rodzinnej za- 
brali się również polscy Oblaci 
do odrestaurowania z ruin tych 
miejsc Świętych. Że miejsce cu- 
downe Markowice, grożące zu- 
pełną ruiną, przy obejmowaniu 
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go przez Oblatów w r. 1921 jest 
dzisiaj ośrodkiem życia religij- 
nego na Kujawach, ogólnie zwa- 
nem „Częstochową Kujawską“, 
dokąd rokrocznie coraz liczniej- 
sze pielgrzymki ściągają, to znak 
widzialny szczególniejszego bło- 


B. Kodeńskiej, pod opiekę Obla- 
tów i spustoszenie, jakiego doko- 
nali zaborcy w bazylice kodeń- 
skiej, a porówna dzisiejszy stan 
bazyliki i klasztoru, przedewszy- 
stkiem zaś rozmach pielgrzymek 
napływających i kult Matki Bo- 


Kościół w Markowicach. 


gosławieństwa Bożego za przy- 
czyną Marji dla prac synów du- 
chownych Świątobli. ks. bisk. de 
Mazenod. 

Kto oglądał „Częstochowę 
wschodnią“, Kodeń nad Bugiem, 
w czasie gdy w r. 1927 gorliwy 
czciciel Marji ]. E. Ks. bisk. 
Przeździecki oddawał sprowa- 
dzony z Częstochowy obraz M. 


skiej nawet ze strony prawosław- 
nych, ten uznać musi cudowny 
palec Boży w tym rozkwicie kul- 
tu Marji na Podlasiu i Polesiu. 


Polscy Oblaci pozostaną też 
wierni tradycji swej zakonnej i 
w myśl reguły św. „Zawsze Ma- 
rję w szczególniejszy sposób za 
Matkę swą uważać będą“. 


Bazylika Serca Jezusowego 


na górze Montmartre w Paryżu, wybudowana 


przez OO. Oblatów M. N. 


Kult Seca Jezusowego 


Założyciel Zgromadzenia OO. 
Oblatów świątobli. ks. bisk. de 
Mazenod był również wielkim 


miłośnikiem nabożeństwa do 
Najśw. Serca Jezusowego. Nabo- 
żeństwo to wszysktim członkom 
swoim polecił. Dlatego dokądkol- 
wiek dotarła stopa jego synów, 
tam natychmiast rozkwitał obok 
kultu Marji, także kult Najśw. 
Serca Jezusowego. 

Widocznym znakiem tej czci 
Oblatów do Serca Jez. to sławna 
bazylika Najśw. Serca Jez. na 
Montmartre w Paryżu, zbudowa- 
wana po części ze składek przez 
nich zebranych. Francja, skalaw- 
szy się straszną rewolucją, prag- 
nęła przebłagać słuszny gniew 
Boży, wystawieniem kościoła ja- 
ko wotum narodowego. Dokonał 
tego ówczesny arcybiskup Paryża 
ks. kardynał Guibert O. M. N., 
poświęcając bazylikę na Mont- 
martre, jako wotum narodowe, 
czci Najśw. Serca Jez. i oddając 
ją pod opiekę OO. Oblatów. Nie- 


długo jednak cieszyli się Oblaci 
posiadaniem tego cennego wotum. 
Rząd bowiem francuski, wrogo 
usposobiony dla teligji a zwła- 
szcza dla zakonników, wypędził 
ich wkrótce z Montmartre. 

Ojciec Św. Leon XIII widząc 
zapał Oblatów przy szerzeniu 
kultu do Najśw. Serca Jez. po- 
lecił im, by szczególnie zajęli się 
rozpowszechnianiem nabożeństwa 
do Serca Jez. Ojcu Generałowi 
Oblatów w Rzymie przysługuje 
prawo udzielania władzy nakła- 
dania szkaplerza Najśw. Serca 
Jezusowego. ! 

Na polu literatury relgijnej o 
kulcie Najśw. Serca Jez. spoty- 
kamy się z nazwiskami Oblatów, 
OO. Thiriet, Lemius, Bartin a 
zwłaszcza O. Anizan, który wy- 
dawaniem wartościowego czaso- 
pisma „Regnabit* czyli „Zapanu- 
je“, przyczynia się do rozszerza- 
nia kultu Najśw. Serca Jezuso- 
wego wśród szerokich warstw 
społeczeństwa. 


Wigilijny wieczór misjonarza 


Cicha, święta noc nastała, 
Wzeszły blaski uroczyste, 
Pieniem kolend ziemia cała, 
Wielbi Ciebie, Jezu Chryste. 


Hen daleko, w mej krainie, 

W domku zdobnym światełkami, 
Przy choince piosnka płynie, 
Małej siostry z rodzicami. 


Może wspomnę się swej matce 
Przy opłatku życzeń chwili 
Może powie: „Cu w tej chatce 
Kiedyś czworo myśmy byli...“ 


Święty wieczór, cisza błoga — 
Wśród samotnych ścian kapliczki, 
Zdaje się, że słowa Boga 

Słyszę, przez zamknięte drzwiczki. 


U ołtarza gnę kolana, 

Przy płomyku lampki bladem, 
Do wilijnej uczty Pana, 
Siadam x Królem i Sąsiadem. 


Jego święty pokarm Boski, 
Słodzi trudy i mozoły; 
Jemu zwierzam swoje troski, 
Ojca, matkę, przyjacioły. 


On ziszczeniem mych nadziei, 
Prośb świątecznych % życzeniami, 
Dla znajomych, dobrodziei, 


Hen w ojczyźnie, za morzami. — 


Chwilę jeszcze, a wśród nocy 
Błysną smugi świec rzęsiste, 
Zabrzmią pienia % serca mocy: 
„Witaj narodzony Chryste!“ 


I ta pieśń me łzy osuszy 

I tęsknota wnet ustanie 

I zawołam z Piotrem w duszy: 
„„Dobrze mi tu być o Panie!“ 


Dar Hani 


yła niedziela. Do sielskiego, małego kościółka, przed 

żłóbek Dzieciątka Jezus, kroczyło kilkoro malców. Wszy- 
scy wyjąwszy z kieszonki swe parę groszy, które im mama naj 
odchodnem podarowała, złożyli na tacy i poklękali z kolendą 
na ustach. 

Wieczór zapadał. Tuż za nimi, ze spuszczonemi wdół oczę: 
tami, tuliła się w bocznej nawie mała Hanusia. Wszyscy się cie- 
szyli — ona jedna była smutna. Los bezrobotnego tatusia i stro- 
skanej matki, wyciskał jej łzy z oczu. 

Silny wicher, zamiatając wkoło Śnieżycę, zaświstał przez 
ciemne okna i z łoskotem otworzył kościelne wrota. — „Hej 
kolenda, kolenda!...* — przerywane częstemi wybuchami śmie- 
chu i żartów, dolatywało z ulicy. 

— Co to! — szepnął cicho Franek do Jaśka. 

— Co to? — powtórzył Jasiek do Romka. 

— To gwiazdory! — zaintonował przeciągle Walek. 

— Gwia... gwiazdory? — urwało kilku przytłumionym gło: 
sem. — I machnąwszy mechanicznie ręką na czole i piersiach, 
wyszli pośpiesznie na dwór. 

W kościółku było cicho i smętnie. Hanusia zatoczyła oczka- 
mi w prawo i w lewo — wszędzie panowała pustka. Tylko blady 


płomyk wiecznej lampki, mrugając ku niej żywo, przypominał, 
że tu w ołtarzu żyje Bóg nieba i ziemi, Pocieszyciel stroskanych 
dusz. Przystąpiła bliżej, skrzyżowała drżące rączęta i pochy- 
liwszy blade lica, wyrzekła spokojnie: 

— Jezu, oni Ci dali pieniądze... A ja? — Ja Ci daję moje 


małe serduszko... 


I z dziecięcych oczek, dwie wielkie łzy spłynęły na stopy 
Jezusa, spoczywającego w żłóbku. va 


Kto dał? 


zień był wiosenny i pogodny. W wiosce pano- 
wał ruch przedswiętny. Czyszczenie, zamiatanie, 
M mycie, słowem podporządkowanie własnej chu- 
$ doby. Tu i tam zalatywały już zapachy świe- 
aeee S ego wielkanocnego placka. 

W jednej tylko kamienicy, okazalszej zresztą niż inne, pa- 
nował nastrój spokojny. Ucichły żołnierskie piosenki, ucichł dzie- 
cięcy krzyk. Przygotowań było niewiele, więc dawno już wszyst- 
ko załatwiono. 

W pewnej chwili, otwarły się potężne wrota, a z nich po- 
częły się wysuwać równe, w czwórki ustawione rzędy, jasno 
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ubranych dzieci. Dziesięcioletni malcy, rzeźkim krokiem sta- 
rali się dorównać, o parę lat ich przewyższającym senjorom. — 
Było to sieroce schronisko. — Wślad za niemi, poważnym kro- 
kiem postępowała Siostra zakonna. I poszli w dal i znikli w sza- 
rym lesie za wioską. 

Droga była piaszczysta i uciążliwa. Malcy pocili się z tru- 
du, ale kroczyli wytrwale, boć szli w odwiedziny do Jezusa, 
Ukrzyżowanego, złożonego w grobie. 

Kilkanaście kilometrów mężnego deptania — i oto ukazały, 
się oczom ich, niewidziane dotąd, ruchliwe ulice powiatowego 
grodu. Potężna świątynia jęczała pieśnią żałosną po swym Zba- 
wicielu, a smukłe jej wieżyce, zdawały się z tym głosem wzbijać 
w niebiosa. 

Weszli. W okurzonych trzewiczkach i ubrankach, z- potem 
na czole, przeszli szeroką nawę i padli na kolana, przed ukry- 
tym w monstrancji Jezusem. I popłynęła rzewna, czasem słab- 
niejąca pieśń, popłynęły modlitewne szepty. 

Tuż za niemi, z oczami ukrytemi w dłoniach, klęczałą 
Siostra. — Biedne dzieci — wzdychała w duszy — jak mi was 
żal. Bez ojca i matki, bez rodzimego gniazda! — Ciężko bijące 
serce napełniał ból i troska o drogę powrotną io świąteczne 
jutro. Sama sobie nie chciała wierzyć, by słabsze dzieci, zdo- 
łały dojść do domu jeszcze tego samego dnia, a tu w kieszeni 
ani grosza. i 

W tej samej chwili ogarnęło ją jakieś błogie i miłe uczucie; 
wszelkie strapienia minęły. Opuściła na piersi skrzyżowane ręce 
i podniosła oczy w górę. Przy niej, z otwartą czarną torebką, 
klęczała sędziwa i poważna pani. Jednym ruchem wyciągnęła 
małe zawiniątko i wcisnęła jej w dłonie. Zaskoczona zakonnica 
zdołała zaledwie wyszeptać: Bóg zapłać i zamienić parę słów — 
a już jej nie było. Znikła w tłumie bez śladu. i 

Wieczór zapadał. Dzieci nie mogły się nadziwić, że tak 
Au nie ruszają w drogę. Jednak lepsza niż zwykle prze» 

aska podwieczorkowa i wesoły uśmiech Siostry sprawiły, że 
o wszystkiem zapomniały. 

Radość ich jeszcze więcej się spotęgowała, gdy o zmierzchu: 
znalazły się w pociągu. — Ach, jak dawno już nie jechały po- 
ciągiem. — Potężne sapanie maszyny, to znów gwizd, przery- 
wały tylko wesoły gwar. ; 

Wśród mrocznej ciszy, rzewnemi polskiemi melodjami, wi- 
tały dzieci coraz to nowe, z dogasającemi już światełkami w. 
oknach, chaty i sioła, aż wreszcie rozpoznały własną okolicę. 
Pociąg dobijał do stacji. Przez otwarte okna rozlegała się, na, 
dziecięcych strunach wygrywana pieśń: 

»» A gdy będziem zasypiali, 
Niech Cię nawet sen nasz chwali. - 
Bóg dał! Bóg nagrodził ofiarny trud dzieci. 


 'Humoreska misyjna 


We wiosce Tamtamtu w A- 
fryce, założono nową stację mi- 
syjną. Chodziło tylko o to, komu 
ją poświęcić. O. Pafnucy chciał 
koniecznie św. Józefa, zaś przeo- 
rysa św. Ieresę od Dz. Jezus. 
Spór załatwiono w ten sposób, 
że pierwszy chrzest chłopca, czy 
dziewczynki, zadecyduje o patro- 
nie placówki. i 
W dwa dni później przynie- 
siono do chrztu sześciomiesięcz- 
nego murzynka grubego, jak ba- 
lonik. Matka katoliczka, chciała, 2 ; 
ażeby i jej synek otrzymał wy- Bobuś przy matuli 
chowanie katolickie. Dano mu ; 
więc na imię Józef i pozostawiono na stacji św. Józefa. O. Pafnu- 
cy wołał go jednak ,bobuś*, dla jego małej figurki. 


Od samego początku darzył mały bob szczególnem zaufa- 
niem i miłością O. Pafnucego. W jednym pokoju spali, razem - 
jedli, a gdy się nauczył chodzić, razem spacerowali. Nawet gdy 
O. Pafnucy odmawiał brewjarz, mały bobuś kroczył poważnie 
z tyłu, wyglądając, jak mały, nieodstępny jego cień. 


-Było to w piątą rocznicę przyniesienia bobusia na misję, gdy 
nagle, jak z nieba spadła wiadomość, że O. Pafnucy ma jechać 
w celu propagandy do Europy i po drodze odwiedzić swoją, 
zmartwychwstałą ojczyznę, ukochaną Polskę. Powstała największa 
trudność z bobusiem, który za żadną cenę nie chciał się zgodzić 
na rozdział i wśród rzęsiście płynących gorących łez, dopraszał 
się, aby go Ojciec zabrał ze sobą. Argumentował, że jak go nie 
zabierze, to on, jego mały bobuś z tęsknoty za nim sto razy 
umrze i potem, chociażby Ojciec powrócił i przywiózł mu wiele 
pięknych obiecanych zabawek, on się już nigdy, przenigdy do 
Ojca nie odezwie. 


Bobuś przy pracy 


Żal było O. Pafnucemu tego kochanego pędraka, bo się do: 
niego serdecznie przywiązał, więc pomimo, że miał z tem troszkę 
zachodu, wystarał się jednak u władz, że mieli jechać razem. 
Na wiadomość o tem mały bobuś wprost szalał z radości. Nie 


podzielała z nim tego uczucia jego matka i zalewając się łzami 
twierdziła, że napewno bobuś utopi się w tak wielkiem morzu. 
Bobuś przyniósł jej zamiast chusteczki, jakieś stare kalesony 


Bobuś wśród kolegów 


do ocierania łez i 
obsypując ją poca- 
łunkami pocieszał, 
że chociażby się 
rozbiła ta wielka 
ryba na której po- 
jedzie, to-O. Paf- 
nucy dość jest gru- 
by i silny, by z bo- 
busiem na plecach 
przypłynąć do brze- 
gu. Takie rezolut- 
ne dowodzenie syn- 
ka, uspokoiło bie- 
dną matkę. 
Po odpowied- 
niem  przygotowa- 
niu się wsiadł O. Z A 
Pafnucy z bobusiem | pjan 52 KA 
ubranym w strój | Bet 
marynarski na o- 
kręt, żegnani przez 
Siostry i licznie ze- 
branych murzynów, 
życzeniami szczęśli- 
wego powrotu. 
Podróż morską 
odbywali bardzo 
przyjemnie. Bobuś, 
wnet stał się ulubieńcem wszystkich pasażerów. Wszystkim bez 
wyjątku kłaniał się grzecznie i robił przytem bardzo pocieszne 
minki. Dzięki znajomości języka angielskiego mógł swobodnie 
z każdym rozmawiać i płatać czasem nieprzyjemne figle. N. p. 
raz przy obiedzie, gdy dano jako deser smakowity przekłada- 
niec, rzekł do dziesięcioletniej dziewczynki, siedzącej obok: 
słuchaj stokrotko, jeżeli chcesz, pokażę ci sztukę z twoim plac- 
kiem. Jak powiem raz, dwa, trzy, zniknie ci z talerza. Tylko 
na tę chwilę musisz koniecznie głowę schować pod stół. — Dla- 
czego mam głowę chować pod stołem? — Bo w przeciwnym 
razie sztuka się nie uda, odrzekł bobuś. Gdy zaciekawiona dziew- 
czynka spełniła życzenie sztukmistrza, ten szybko wziął jej cia- 
stko i zjadł, a potem dopiero odkrzyknął raz, dwa, trzy. Po- 
szkodowana zaczęła podejrzewać bobusia, że ciastko ukrył, lecz 
gdy ten ją zapewnił, że tego nie uczynił, rzekła: więc teraz 
bez ukrywania głowy zrób tę sztukę z ciastkiem, które mi mama 
nałożyła teraz na talerz. — Bardzo chętnie, powiedział bobuś 
i sprytnym ruchem sięgnąwszy do talerza, po raz drugi zjadł 
jej ciastko. Kres tym sztuczkom położył O. Pafnucy, zamknąw- 


Bobuś uczy się po polsku 


szy bobusia do ka- 
juty. 

Przybywszy do 
Gdyni, przesiedli się 
do pociągu zdążają- 
cego wprost do War- 
szawy, gdzie O. Paf- 
nucy miał siostrę. Dla 
wszystkich podróż- 
nych obecność _ mu- 
rzynka w polskim wa- 
gonie była nie hyle- 
jaką atrakcją. Obser- 
wowano go z prawej 
i lewej strony, a na- 
wet jedna z pań zdo- 
była się na cierpką 
uwagę: kto wie, czy 

» ten murzyn, aby nie 
pomalowany, bo `ci 
księża do wszystkie- 
go są zdolni, dla wy- 
łudzenia pieniędzy od 
biednych, a głupich 
ludzi. 

O. Pafnucy uda- 

Bobuś z siostrzyczką wał, że tego nie sły- 
; szy, zapatrzony w 
polski krajobraz, którego przeszło dwadzieścia lat nie widział. 

Polska grała mu w piersiach, szumiała mu w głowie, Polską od- 

dychał. Był tak szczęśliwy, że ten przykry zgrzyt na progu 

jego ukochanej zmartwychwstałej Polski, przebrzmiał w sercu mi- 

sjonarza - Polaka, bez echa. - 

Tymczasem bobuś obojętny na wszystko, co się wkoło niego 
działo, podziwiał szybko uciekającą ziemię, a poddając swą 
czarną twarzyczkę na miłe muskanie wiatru, często wychylał się 
przez okno, narażając w ten sposób swój marynarski kapelusik 
na niebezpieczeństwo. Widząc to O. Pafnucy, ostrzegał bobusia, 
lecz nadaremnie. Przeto potajemnie zerwał mu kapelusik z głowy 
i schował poza siebie ze słowami: No, nie mówiłem, że stra- 
cisz kapelusik, ty nięposłuszny chłopcze!  Bobuś, który był bar- 
dzo przywiązany do posiadanych rzeczy, zobaczywszy stratę, 
zaczął kwilić po „murzyńsku”, co w języku polskim znaczy „drzeć 
się w niebogłosy*. O. Pafnucy chcąc go pocieszyć, rzekł: Pomódl: 
się do Anioła stróża, to ci'może przyniesie z powrotem. Łykając 
łzy odmówił bobuś krótką modlitewkę i już miał kapelusik na 
głowie. Cały w zdumieniu, oglądał kapelusik, czy jego jest i rze- 
czywiście był ten sam. Rozbawiony tym zjawiskiem i uśmie- 


PI 


73 


chając się przez łzy, nim się O. Pafnucy spostrzegł, wyrzucił 
ponownie kapelusik, prosząc: Ojcze, niech mi aniołek jeszcze raz 
przyniesie kapelusik. Rozumie się, że tym razem już się aniołek 
nie dał doprosić, no i bobuś pozostał bez kapelusika. 


Po przybyciu do Warszawy odszukali mieszkanie siostry 
O. Panucego, lecz jej na nieszczęście nie zastali w domu. Uprzej- 
ma sąsiadka p. N. ofiarowała im tymczasową gościnę u siebie. 
$korzystał z tego O. Pafnucy i pozostawił u niej zmęczonego 
podróżą bobusia, który wnet zasnął, więc położono go do łóżka, 
a sam O. Pafnucy udał się na miasto. 


Przypadek chciał, że. podczas kolacji państwa N., służąca 
Julcia poszła słać łóżka do sypialni, nic nie wiedząc o bobusiu. 
Skoro go zobaczyła w łóżku leżącego, narobiła takiego wrzasku, 
Jaki ludzie sprawiać będą chyba przy końcu świata. Nic dziwnego, 
że bobuś zerwał się na równe nogi i pomagał jej w krzyczeniu 
bardzo dzielnie. Przerażona dziewczyna rzuciła się do ucieczki, 
wywracając po drodze krzesła i umywalkę, a przestraszeny bo- 
buś biegł za nią. Wpadła do jadalni i ciągnąc z całej siły klamkę 
ku sobie, darła się na całe gardło: na miłość boską, djabeł mi 
się ukazał, ludzie ratujcie! Powstało straszne zamieszanie. Wszy- 
scy myśleli, że Julcia, mówiąc poprostu, dostała bzika. Podbiegł- 
szy do niej p. N. potrząsnął nią mocno i krzyknął: czyś oszalała 
warjatko skończona, nie drzej tak buzi, bo mi dzieci wystraszysz 
i puść tę klamkę! Julcia kurczowo ściskała klamkę i coraz głoś- 
niej krzyczała: Jezusiczku Nazareński, nie nie nie puszczę, bo 
on tam jest napewno, czy pan nie słyszy, jak się tłucze i piska!? 
Napróżno pani N. starała się coś wśród tej wrzawy tłumaczyć. 
Julcia nic nie chciała słyszeć, tylko tupiąc nogami, jak opętana 
powtarza w kółko: nie, nie, nie puszczę! Wreszcie oderwano ją. 
Drzwi się otworzyły i stanął w nich rozkrzyczany i przerażony 
bobuś. Skutek pojawienia się jego był wprost katastrofalny. 
Julcia, tak gwałtownie rzuciła się wtył, że pan N. runął jak 
długi na podłogę, a Julcia uderzywszy głową o coś, zemdlała. 
Pani N. wiła się na kanapie od śmiechu. Mała Wan- 
dzia spadła z krzesła. Nie stracił tylko rezonu. Stefciu 
prisemi synek państwa N., lecz podbiegłszy do płaczącego 

obusia i calując go czule prosił: nie płacz chłopczyku, a damı 

ci wszystkie moje zabawki. Biedny bobuś nie rozumiejąc co 
się dzieje i czego chcą od niego, powtarzał tylko po angielsku 
yes, yes! co znaczy po polsku tak, tak! Zrozumiał go Stefciu, 
że chce jeść, więc podprowadził go do stołu i obdarzył różnemi 
rzeczami jadalnemi i niejadalnemi. 


Na ten moment właśnie nadszedł O. Pafnucy ze swoją sio- 
strą. Jakież było ich zdziwienie, gdy zastali mieszkanie pań- 
stwa N. w takim nieładzie, a samych właścicieli w pozycjach 
trudnych do opisania. Wnet jednak wyjaśniło im się wszystko, 


74 


gdy zobaczyli małego bobusia raczącego się biszkoptami ze 
Stefciem. 


Powoli wszystko się uspokoiło, nastąpiły wesołe opowiada- 
nia, wzajemne przepraszania się. za nieprzyjemności, wreszcie 
rozstali się w najlepszej zgodzie, życząc sobie nawzajem „,do- 
brej nocy“. 


Tak minął pierwszy dzień małemu bobusiowi na ziemi pol- 
skiej. Jeżeli codziennie będzie miał tyle przygód, to po 6-ciú 
miesiącach, gdy powróci z O. Pafnucym do' rodzinnego kraju, 
niejedno będzie miał do opowiadania swojej mamusi, siostrom 
i czarnym przyjaciołom. 


75: 
Audjencja u króla Zulusów 


Bardzo trudno jest dotrzeć misjonarzowi do pogańskich czar- 
nych „królików“. „Dworzyszcza“ królewskie roją się zazwyczaj. 
od czarowników i tuzinów małżonek władcy, któremu obycie kię 
bez nich byłoby większem nieszczęściem niż utracenie królestwa. 
Rozumie się, że w takiem środowisku, misjonarz, niosący ze swą. 
teligją surową etykę katolicką, jest gościem niemile widzianym. 
Wszakże właśnie ten misjonarz za wszelką cenę, choć pod pre- 
tekstem spraw urzędowych stara się przeniknąć do tych naj- 
grubszych ośrodków bałwochwalstwa. Oto kilka szczegółów z. 
audjencji misjonarza afrykańskiego u J. Królewskiej Mości, 
władcy Zulusów. 


Po długiej i męczącej jeździe w dolinie Tysiąca Pagórków, 
ujrzałem wreszcie zdala na jednym z licznych wzgórzy pałac 
„monarchy“. W towarzystwie 2 katechistów wspinaliśmy się na. 
szczyt pagórka, by stanąć twarzą w twarz przed władcą szczepu 
Zulusów. Okrągła, mała szopa z gliny pokryta słomą, oto pałac: 
monarchy. Szopa ta, a raczej zamek J. Kr. Mości niczem się nie 


różni od domostw jego wiernych poddanych. Cała rezydencja 
składała się z centralnej chaty i kilku pomniejszych szop dla 
żywego dobytku J. Kr. Mości. Wszystko to było okolone dość 
lichym płotem, który tworzył podwórze zamkowe. Na podwórzu 


Z życia zulusów. 
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rojno od kur, gęsi, kaczek, rogacizny i innych gatunków żywego 
inwentarza. Przybywszy na podwórze zamkowe, jeden z katechi- 
stów dał znać królowi o naszem. przybyciu. W myśl etykiety mu- 
sieliśmy czekać na specjalne wezwanie króla, aby móc stanąć 
przed jego obliczem. 


|. Po dłuższem czekaniu był łaskaw nas przyjąć. Chodziło 
O przedstawienie mu decyzji rządu, w sprawie dokonanego napadu 
jednego z jego podwładnych na chrześcijankę. Czekając w po- 
dwórzu zamkowym miałem sposobność zaobserwować życie dwo- 
rzan J. Kr. Mości. Małżonki władcy Zulusów, spowodu zbliża- 
jącej się pory obiadowej wracały od studni niosąc na głowie na- 
czynia drewniane pełne wody. Nieletni jeszcze następca tronu, jak 
i młodsza dość liczna brać książęca, bawiła się w piasku na 
podwórzu zamkowym. Królewicze ci ubrani byli tylko w lito- 
ściwe i ciepłe promienia słoneczne. 


Nareszcie w „otworze centralnej szopy ozdobionej na zew- 
nątrz jedną parą ogromnych rogów wołu afrykańskiego, ukazał 
się mężczyzna wysoki, chudy, o nabrzmiałym brzuchu. Odziany 
był w zwykły „nutcha*, czyli togę zuluską. Różnego rodzaju 


błyskotki, bransoletki z blaszek miedzianych, stanowiły całą para- 
dę królewską. Na ten widok, moi dwaj towarzysze wyprężyli 
się na baczność, witając króla podniesieniem ręki na wzór fa- 
szystowski, a zarazem emoknęli „Nkusi', co znaczy „witaj królu”. 


A więc była to J. Kr. M. w swej własnej osobie. Uśmiech 
zadowolenia rozlał się po jego zmizerowanej życiem hulaszczem 
twarzy. Posuwał się majestatycznie ku nam, trzymając w jednej 
ręce tabakierę, w drugiej zaś tron w postaci skóry wołowej, 
z której wypowiadał swe orzeczenia królewskie. Ponieważ stałem 
nieco na uboczu, nie zostałem odrazu zauważony. Skoro mnie 
jednak spostrzegł, twarz jego ustroiła się w rysy księżyca w pełni. 
Kłaniał się w wsze strony, darząc mnie różnemi czułostkowemi 
słowami i komplementami, na których wartości nie mogłem się 
połapać. (Oddany fabrykowaniu medykamentów wróżbiarskich, 
on to poprzysiągł śmierć O. Pfisterowi. Zdemaskowany powziął 
inną taktykę wobec czatnych sukien). Przedstawiwszy się dwor- 
nie wraz z wszystkiemi moimi tytułami i godnościami, kapiat 
mnie łaskawie, czy nie jestem synem O. Pfistera. 


Przedłożyłem mu powód mego przybycia i razem udaliśmy 
się do trybunału królewskiego, który stanowił, mały prostokątny 
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szałas, pokryty skórami: W miejste dywanów perskich, był roz- 
ścielony nawóz koński, -szaaka "zamożności i pomyślności kró- 
lewskiej. Korzystając z łaskawości J. Kr. M. miałem zaszczyt 
usiąść po lewicy możnego monarchy, podczas gdy moi dwaj 
towarzysze usadowili się naprzeciw nam, siadając w kuczki. Przy- 
niesiono fotel, czyli pniak, którego trzy konary stanowiły nogi. 
Mebel ten, aczkolwiek jedyny w swoim rodzaju, był niski i wąski, 
ponadto stał tylko na dwóch nogach, a raczej konarach. Siadłem 
pełeh obawy, by przypadkiem w obliczu J. Kr. M. nie zrobić 
„spadu na afrykański dywan. Lecz myśl, że siedzę przed obli- 
czem króla w jego rezydencji, ustawicznie przyprowadzała mnie 
do równowagi i chroniła od niechybnej katastrofy. 


Podczas gotowania na dworze. 


Czytaniem listu rządowego przez jednego z katechistów roż- 
poczęło się posiedzenie. Król nie rozumiejąc ni w ząb po angiel- 
sku, zanudzał się śmiertelnie. Chcąc się okazać kulturalnym (we 
dług etykiety zuluskiej), powstrzymał się od żucia tabaki. Teraz 
jednak, gdy nie wypadało żuć, wyciągnął tabakierę i tak zaczął 
niuchać, że podczas naszej krótkiej narady zdołał wypróżnić całą 
jej pokaźną zawartość. 


Wysypał nieomal połowę tabakiery na przegub swej ręki 
i jednym głośnym i silnym wdechem pochłonął cenny proszek. 
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Jeszcze druga podobna operacja, a tabakiera była pusta. Pod 
. wpływem zawartej w tabace nikotyny, <tży się zaszkliły, nos zczer- 
wieniał, ozdobiwszy się małym „soplem '*. Na nieszczęście mo- 


narcha nie miał chusteczki, której zresztą nie miał gdzie schować 
Z tej prostej przyczyny, że jego skromna przepaska nie miała 
kieszeni. Był więc zmuszony użyć najnaturalniejszej chusteczki, 
którą się już pewno posługiwał nasz pierwszy rodzic Adam, mia- 
nowicie uchwyciwszy mos w dwa palce i silnie w niego za- 


Gospodarstwo zuluskie. 


dąwszy. Ot, zupełnie prosto, gdyż innej rady nie było. Był jednak: 
o tyle dystyngowany, że odwrócił się przytem nieco w bok. 
Król, pełen powagi, z miną znawcy wszystkich języków, 
zdawał się wszystko zrozumieć, kiwając na znak zgody głową, 
ozdobioną chudym 5 cm. warkoczykiem. Po skończonem posie- 
/ dzeniu podał mi z gracją swą dłoń, służącą przed chwilą za 
chustkę do nosa i z nader uprzejmym „thanks* (dziękuję) i 
„thank you“, jedynemi wyrazami angielskiemi jakie rozumiał, 
wyprowadził nas za królewskie płotki. Wizyta była skończona, 
obie strony nadzwyczaj zadowolone. Z mej strony wróżyłem 
sobie z tej cennej znajomości niemałe korzyści, postanawiając nie 
omijać okazji do jaknajczęstszych podobnych wizyt. 
O. Gónevóe O. M. N. 
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| HUMOR > 
WIERNA ŻONA. * A DOKŁADNY ADRES. 


Mąż: Czy zapomnisz o mnie gdy — Gdzie mieszka Kuba Kozik? 


umrę. k ż s 
À; A ; — Adyć kole Józka Gajdy. 
Zona: O nigdy! Zawsze będę cię sta- — No dobrze, gdzie mieszka Józef 
wiała za przykład memu drugiemu mę- Gajda? 
żowi. — Adyć kole Kuby Kozika. 
| x — No to powiedz mi, gdzie obaj 
j Pa mieszkają! 
NIE WIEŻY. — Kole . siebie. 
x 


UCIESZYŁ SIĘ. + 
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— Gazeta przepowiadała na dzisiaj 
deszcz, a pan bez parasola? — Och, moja kochana Barbaro, ja- 

— W to co piszą gazety nie warto kaś ty dobra, że mi na powitanie wy- 
wierzyć. nosisz flaszkę czystej. 


80 


1. Obrót wewnętrzny 
1) Kartki pocztowe: 


a) miejscowe pojedyńcze —10 
z opłaconą odpowiedzią —,20 
b) zamiejscowe pojedyńcze =i 
z opłaconą odpowiedzią —,30 
2) Listy 
a) miejscowe do 20 gr —15 
ponad 20— 250 gr —,80 
»  250— 500 „, —,40 
„o  500—1I000 ;, —,60 
b) zamiejscowe do 20 gr —,29 
ponad 20— 250 gr —,50 
» 250— -5095-5 —,80 
» 5$00—1000 , 1.20 
(Najwyższa dopuszczalna waga 
z 1000 gr) 
3) Druki 
a) wysyłane pojed, do 20 gr —05 
ponad zo— 50 gr —l 
£ 50— 100 „ —,15 
3 100— 250 ,„ —,25 
»  250— 500 ,, —,50 
v 500—1000 , —,60 
»  1000—2000 ,, — 10) 
Przesyłki mieszane: 
(druki, próbki towarów, papiery 
handlowe) i 
do 100 gr 415 
`i ponad 100— 250 gr —2 
y  250— 500 .,, —50 
5 500—I000 5, —,60 


Paczki: 
obrót wewnętrzny. 
Paczki prywatne i urzędowe: 


Sar ECA 


KONAJ 2 3 4 
Waga ponad| ponad] no 
do 100 10040300 do ponad 


km [300 km|600 km] 500 km 


zł | zł | zł 


o.óc| o,60 
1.20 | 1,40 
1.8c] 2,30 
3:86] 13.50 

5.00 


"Ta ryfa pocztowa 


<= ii pocztowe 


obrót wewnętrzny: 


do 20 zł 0,20 4 
ponad  20— 50 ,, 0,40 i 
D 50— I00  ;, 0,60 $ ? 
$ 100— 500 _;, 1,00 5 
w». / 500—1I000 5, 1,50 | 
„  1000—2000 ,, 2,00 >. | 
9  '2000—5000._ ,, 8,00 | i; 
III. Obrót zagraniczny 
Kartki pocztowe: 
'a) do Aus'rji, Czechosłowacji, Ru- 
munji i Węgier 
pojedyńcze —,25 
z opłaconą odpowiedzią —50 
b) do innych krajów 
pojedyńcze —,80 
z opłaconą odpowiedzią —,60 
największy rozmiar 10,5X15 cm 
najmniejsze: 7Xro cm. E 
Listy: 
a) do Austrji, Czechosłowacji, Ru- 
munji i Węgier i ? 
do 20 gr. —,45 j 
za każde dalsze 20 gr. —25 | 
b) do innych krajów 
do 20 gr. —,55 
za każde dalsze 20 gr. —,80 
Najwyższa dopuszczalna waga 
2000 gr. 
Druki: 
za każde 50 gr. —a10 
Najwyższa dopuszczalna waga 
2000 gr., pojedyńczo wysyłane 
tomy 3000 gr. 
Przesyłki mieszane: 
(druki, próbki towarów, papiery 
handlowe) 
za każde 5o gr. —410 
Jeżeli przesyłka składa się tylko 
z druków i próbek towarów — 
najmniej —,20 


w innych wypadkach najmniej —,60 
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analne 00. Oblatów 


przez O. Humpert O. M. N. 


„męskie na tle stosunków w Rosji bolsze- 


lil, Bibdjotek 


1) DROGA ŚMI 
Dramat w 4 aktach na 
wickiej. 

Cena 1 egz. 75 gr; 1o egz. 6,— zł. ; 

Dramat bardzo aktualny i bardzo pochlebnie oceniany często już zo- 
stał odegrany ku wielkiemu zadowoleniu publiczności. 


2) KRWAWY SIEW, tegoż autora. 


"Dramat misyjny z misyj OO. Oblatów wśród Indjan, Gór Skalistych. 
Role męskie. 

Cena 1 egz. 75 gt; 10 egz. 6,— zł. 

Za wartość tego dramatu ręczy nazwisko autora i fakt, że w krót- 
kim czaśie został cały nakład w 3000 egzemplarzy aż do kilkudziesięciu 
wyczerpany. 


3) UCZTA BALTAZARA, według Kalderona. 

Dramat alegoryczny na cześć Najśw. Sakramentu. Nadaje się do o- 
degrania z okazji prymicyj lub jubileuszów kapłańskich oraz Dni. Katolic- 
kich. ; í 

Cena I egz. 0,75 zł — 5 egz. 3,— zł. 


W. Różne Wydawnictwa 
1) O. Kowalski, KODEŃ MARJI. 
Niezmiernie ciekawy opis historji Cudownego Ubrazu Matki Boskiej 
Kodeńskiej. i 
Cena: brosz. o,70 zł; w oprawie płóciennej 1,50 zł. 
2) O. Kowalski, NOWENNA DO M. B. KODEŃSKIEJ. 


Cena 1 egz. 0,40 Zł. 


y, Bilbljateczka ascetyezna 60. Oblatów 


DUSZA ZAKONNA WOBEC JEZUSA, nap. O. Weber 
O. M. N. | 
Cena w płóciennej oprawie 3,— zł. 

Rozmyślania podczas nawiedzeń Przenajśw. Sakramentu, nietylko dla 
dusz zakonnych ale również 1 dla dusz pobożnych w świecie żyjących. Au- 
tor, jako długoletni mistrz nowicjuszów bardzo zręcznie i psychologicznie 
rozwinął w niniejszem dziełku rozważania o życiu zakonnem. To też książ- 
ka cieszy się bardzo wielkiem. wzięciem. 


(|, Pi Oblat Niepokalanej 
miesięcznik misyjny, bogato ilustrowany, mający korespondentów 
w wszystkich (częściach świata. Informuje szybko z pierwszego 
źródła o życiu ludów pogańskich, o misjach oblackich w pięciu 
częściach świata. Prenumerata półroczna 1,50 zł. 


Zamówienia prosimy kierować do: 


WYDAWNICTWA OO. OBLATÓW, POZNAŃ 7 
P. K. O. Ne. 207.770. 


1) 


Jak można wspřc misje? 


Modlić się przedewszystkiem : onarzy, i od czasu do 
czasu do czasu Komunję św. € ać. 
W wypadkach obłożnej c1oroby;*Vfiarować swe cierpienia 


za misjonarzy i o nawrócenie pogan, jak to czynią chorzy, 
w innych krajach. 


Można sam zostać misjonarzem lub misjonarką. 


Uiszczać pensję, lub część pensji, za biednego chłopca, 

kształcaącego się w naszych zakładac h na misjonarza. 
Dorzucić cegiełkę do naszych fundacyj, z których procentu 

kształcić się mają przyszli misjonarze. 
2 do, redakcji Oblata intencje mszalne dla misjonarzy, 
(R je 20 oraz zapisać siebie, krew- 
do księgi zystej mszy Św. 

> (biel ç kościelną, Or- 


ilości uzbierane znaczki. 


t 


namentu za miesięcznik 


„| 1. 
oODrazZzeK. 


J- Kawalera w Szamotułach. 


